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STARY TARSZYSZ 

ESTERA IGE a4 
SZYMON, stud. med. | 1880 dieci. 
JEHESKIEL, bratanek Tarszysza. 
JADWIGA ŚWIDRECKA | 
JAN ŚWIDRECKI KŻ 


KAPITAN 
PORUCZNIK b armji carskiej 
ŻOŁNIERZ j 


Rzecz dzieje się w małem miasteczku 
na kresach, w roku 1914, w pierwszych 


tygodniach wojny wszechświatowej. 


AKT PIERWSZY 


PANIEŃSKI POKÓJ ESTERY; GARNITUR BIAŁYCH MEBLI; 
NA ŚCIANACH MICKIEWICZ, SŁOWACKI, KOŚCIUSZKO, 
KILKA DOBRYCH REPRODUKCYJ MATEJKI. — :: s»: 


OTWARTE OKNO WYCHODZI NA OGRÓD; KREMOWE 
FIRANKI; Z LEWA DRZWI PROWADZĄCE DO INNYCH 
POKOJÓW. z n s tt 


HB Be PRAWA i LEWA STRONA OD WIDOWNI. 


ESTERA: (z głową zwieszoną nad książką, zatopiona w czy- 


taniu.) 


JADWIGA: (ukazuje się znienacka za oknem i uderza dło- 
nią w parapet). 


ESTERA: (zrywa się przestraszona i zasłania ręką książkę.) 
Och !.. 


JADWIGA: (roześmiała się wesoło) Już po raz trzeci tak 
mi się udaje! (Rzuca Esterze kilka kwiatów) Chodżźe do 
mnie i pocałuj mnie chociaż zato, że cię. tak prze- 
straszyłam! I to już po raz trzeci! 

ESTERA: (zbiera z ziemi kwiaty) Wejdzze do pokoju. 


JADWIGA: Nie mogę, jestem przecież z braciszkiem. 


m re z ma 


ESTERA: (zarumieniwszy się—zdziwiona) Z panem Janem? 
JADWIGA: Tak, przyjdź do nas, on chciałby cię zo- 
baczyć. (Odwraca głowę w stronę ogrodu.) Janku! Ona 
jest tutaj! 

ESTERA: Ależ — nie, nie... (zakrywa twarz książką.) 
JADWIGA: Aha — widać ją! Widać! 

ESTERA: (odsłania twarz, z lekką niechęcią) Jadwigo!.. 
JADWIGA: Bo co? 


ESTERA: E — naiwna jesteś, Jadwisiu, strasznie 
naiwna. Przecież do mnie zajść można... Proszę 


bardzo — ciebie i brata. 


JADWIGA: (znów odwrócona w stronę ogrodu) Chcesz, 
Janku? (znika w ogrodzie — słychać jej głos przymilajacy 
się) Janku, wejdżźe ze mną... 


ESTERA: (porządkuje naprędce pokój, wygładza pościel na 
łóżku, ustawia krzesełka.) 

JADWIGA: (wchodzi z lewa z kwiatami w ręku, za nią Janek) 
Otóż jestem, a to — mój pan brat, Janek Świdrecki. 
(Obejmuje Esterę i całuje ją.) 

ESTERA: Bardzo mi przyjemnie. 

JADWIGA: (żartobliwie) Tak. Jadwiga i Janek. 
ESTERA: (z uśmiechem i lekkim dygiem) Tak znam, znam 
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dokładnie, ciebie z częstego widywania się z tobą, 


pana zaś z częstego słyszenia o nim. 

JANEK: (kłania się z przesadną, z lekka ironiczną elegancją) 
Świdrecki. 

JADWIGA: A to jest Estera Tarszyszówna, moja 
Esterka. Te kwiaty — dla ciebie 

ESTERA: (bierze kwiaty) Tak dużo?.. Jedną różę mu- 
szę ci oddać. I jeszcze jedną — panu. Resztę wsadzę 
do wazonu. Ale — świeża woda potrzebna. Chwi- 
leczkę. Jadwigo — (wskazuje głową na Janka, aby zajęła go 
tymczasem) w tej chwili wracam. (Odchodzi z wazonem 
i kwiatami na lewo.) 


JADWIGA: (innym tonem, z lekkim wyrzutem) Nie rozu- 


miem cię... 


JANEK: Bo co? 


JADWIGA: Przechodzisz przez pokój, gdzie są ludzie, 
i nie kłaniasz się nawet. 


JANEK: Kapociarze... 
JADWIGA: Więc to co? 
JANEK: Lepiej zdaleka —... 
JADWIGA: Od żyda? 


JANEK: Wierzaj mi: nigdy jeszcze nie zadałem sobie 


— 


tego pytania. Teraz jednak, kiedy sie mnie pytasz o 
to, zdaje mi sie, ze — tak. (Po pauzie:) Tak, lepiej 
zdaleka. 


JADWIGA: I to od wszystkich żydów ? 


JANEK: Od wszystkich? No — moze za wyjątkiem 
takiego, który zupełnie wdał się w nas, który mówi 
jak my wszyscy... (tonem zwątpienia) Zresztą — czy ja 
wiem ? 


JADWIGA: A żydówka ? 


JANEK: Żydówka ? Czekaj: spotkałem kiedyś jedną 
w Monachjum... Żydóweczka ? Czekaj, co ty pleciesz ? 
U żydów dziewczyna — ojej — czy oni mają wogóle 
kobiety ? Coś mi się wydaje, że te ich kobiety nie 
są wcale ich własne, że tylko przebywają u nich, 
wychowują się tam dla nas... 

JADWIGA: (zła) Janek —! Nie obrażaj Estery! Wiem, 
o wiem, ty mógłbyś ją czemś dotknąć, nie obrażaj 
jej! Nigdy! Również jej ojca, również kuzyna jej, 
tego młodego — Nie widziałeś go jeszcze ? W kapo- 
cie, ale taka oduchowiona, blada twarz... 


JANEK: Chusyt... 


JADWIGA: Nie obrażaj ich! Stary Tarszysz to pan 
z panów, pan w długiej kapocie. A Jeheskiel, ten 
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młody Tarszysz — już ze względu na Esterę mu- 
sisz to zrobić dla mnie, słyszysz? Obiecaj mi to, 
Janku — ... 


JANEK: No dajże mi już spokój. Czy to ja czegoś 
chcę od niej? Jeżeli sobie życzysz, mogę wogóle 
wymknąć się stąd — (Wskazuje na otwarte okno.) 


JADWIGA: (bierze go za klapę marynarki) Zostań. 
JANEK: Buch przez okno i — niema mnie. 


JADWIGA: Zostań. Słyszysz ? 


ESTERA: (wchodzi z wazonikiem pełnym kwiatów i stawia 
je na stół) Teraz, Jadwigo, kwiaty twoje dlużej pożyją. 


JANEK: A te kwiaty przecież moje... 


ESTERA: (kiwa głową w stronę Janka na znak podziękowa- 
nia.) 

JADWIGA: Rzeczywiście, kwiaty są jego, ale on prze- 
cież nie wiedział, że ja go zaprowadzę do ciebie, a 
więc dla ciebie kwiatów tych nie rwał. To mój dar. 


Chcesz ty się zdobywać na takie podarunki, to narwij 
i przynieś. 


ESTERA: (z wyrzutem) Jadwigo —! 
JANEK: Chociażby zaraz jutro. 


JADWIGA: (patrzy z niedowierzaniem na Janka) Będę jutro 
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zajeta — jutro mnie tutaj nie bedzie. 

JANEK: No — sam przeciez tez trafie. (Do Estery:) 
Przez drzwi, czy przez okno? . 
ESTERA: Jak pan sobie życzy, tylko niech pan 
przyjdzie. 

JADWIGA: Poczekajcie, poczekajcie, wiecie, co mi 
na myśl przychodzi ? Zgadnij, Janku —- ty powinieneś 
wiedzieć. 

JANEK: Wiem, ajakże. 

JADWIGA: No — co? 

JANEK: (wskazuje wytwornym giestem na Esterę) Malować? 
JADWIGA: Malować ! Malować! Zgadłeś! (Obejmuje ją) 
Namalujesz mi tę żydówkę! Ale będziesz spokojniutko 
siedziała ? Ani mrumru, słyszysz ? 


JANEK: Czego sama nie potrafi, wymaga od pani... 


JADWIGA: (sadowi Esterę i poucza) Spokojniutko będziesz 
siedziała, głowa ot tak — 


ESTERA (śmieje się.) 

JANEK: Właśnie, że wcale nie tak. 
JADWIGA: A jak? Tak? 

JANEK: I tak też nie... 
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JADWIGA: No więc jak? Dojdżźeź i pokaż. 
JANEK: Pani pozwoli ? 
ESTERA (zmienia pozycję) No więc — tak? 


JANEK: O — już lepiej. (Podchodzi do niej, nachyla jej 
głowę cokolwiek niżej, poczem odchodzi parę kroków w tył i 
obserwuje.) O tak. 


JADWIGA (z zachwytem) Madonna! 

JANEK: Płótno! Gdybym miał tu teraz płótno — ! 
ESTERA: (chce wstać) 

JADWIGA: Siedź, siedź! 

ESTERA (powstaje) Czekaj —! Teraz zajmij ty moje 
miejsce. Zobaczę, jak ja siedziałam. 

JĄDWIGA: Nie, dziękuję, ja wolę lepiej teraz pójść 
tam, do staruszka, do twojego ojczulka. (Wychodzi na 
lewo.) 

JANEK: Pani już dawno przyjażni się z siostrą moją? 
ESTERA: O — już od dawien dawna. Jeszcze na 
pensji. 


JANEK: Ona bardzo panią kocha... Tyle mi w każdym 


liście pisywała o pani... 


ESTERA: Jadwiga jest mi jakby siostrą. 
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JANEK: A — jeśli tak, to i ja z panią jesteśmy bliscy 
sobie. 

ESTERA: Tak, znam pana dobrze. Znam obrazy pańskie. 
JANEK: Tak? 

ESTERA: (po krótkiej pauzie, spuszczając powieki) Pan — 
mnie — nie — powinien — malować... 

JANEK: Dlaczego ? 

ESTERA: Zdaje mi się, że to nie leży w zakresie 
upodobań pańskich... Nigdy prawie nie zdarzyło mi 
się widzieć na płótnach jego — ludzi. 

JANEK: Ale panią jednak namaluję. 

ESTERA: Niech pan nie czyni tego, panie — 
JANEK: (kończy prędko)... Janku. 

ESTERA: Niech pan nie czyni tego, panie Janku... 
Obserwowałam na obrazach pańskich takie dziwne 
nastroje przedwieczerza... Tak dziwnie smutne... 
JANEK: Czyżby ? (uśmiecha się) 

ESTERA: Pan się śmieje. Czy nie smutne ? 

JANEK: Ależ ja nie miałem nic wtedy na myśli... 


ESTERA: Naprawdę? Przyniosła mi kiedyś Jadwiga 
„krajobraz pański: szmat zżętego pola. Czy pan — 
(ostrożnie, zlekka zadziwiona) czy pan, malując to pole, 
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też nie miał nic na myśli ? 


JANEK: Ależ nic, proszę pani, najkompletniej nic! 
Namalowałem to, co widziałem. 


ESTERA: Teraz widzę, że, naprawdę, nic nie rozumiem. 
A tyle sobie przy tym obrazie myślałam o czemś... 


JANEK: O czem? 


ESTERA: O tym człowieku, którego pan — z litości 
może — nie umieścił na tem polu... Ach, gdyby tam 
był jeszcze człowiek — serce rozełkałoby mi się... 
Bardziej jeszcze osieroconym wyglądałby ten kraj- 


obraz... 


JANEK: Pani patrzy na wszystko swojemi oczyma, 
panno Estero. Muszę jednak wyznać szczerą prawdę: 
człowieka niema na tym obrazie moim — zupełnie 
przypadkowo. Akurat nie było tam wtedy nikogo. 
Jedynym celem w sztuce mojej, do którego dążę 
czasem, to — Polska. 


ESTERA: Polska ? 


JANEK: Tak, polska ziemia, polskie pola, polskie 
drogi rozstajne, polska grobla u stawu, polska lipa 
rosochata — oto co myślę sobie, stojąc przy sztalugach! 


ESTERA: Pan w ostatnich czasach przebywał, zdaje 
się, w Monachjum? 


eS 


JANEK : Tak, w Monachjum... I cóż, jest pani zdania, 
że tam nie można malować po polsku?  Gdziekol- 
wiekbym nie był — wszędzie maluję po polsku. Bo- 
wiem i ja (z efronterją) zwykłem patrzeć swojemi 
oczyma... 


ESTERA: Wierzę, wierzę... 


JANEK: I panią, panno Estero, namalujemy po polsku... 
(wesoło) Tak — my już tacy... 


ESTERA: Przypuszczam, że nastręczy to panu mniej 
trudności, niż spolonizowanie wsi bawarskiej |... 


(Śmieje się.) 
JANEK: Tak pani uważa? 


ESTERA: Urodziłam się tutaj, na tej ziemi, i wszystko, 
co posiadam, co umiem, ona mi dała... 


JANEK: (kłania się ze śmiechem) Moje uznanie... 
ESTERA: Za co? 


JANEK: (grozi żartobliwie w stronę drzwi, za któremi zniknęła 
Jadwiga) Ach — ta Jadzia!.. Przyprowadziła mnie ni- 
byto do żydówki... Mówiła mi: do żydówki —! 


ESTERA: A czyż okazało się inaczej ? 


JANEK: A — rzeczywiście! Inaczej, zupełnie inaczej!.. 


Polska obdarzyła panią wszystkiemi darami swemi, 
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— 


wzbogaciła serce pani, Polska musi panią oderwać od 


wszystkiego innego... 
ESTERA: Jakto: od wszystkiego ? 


JANEK: (rzutko) Od plemienia pani. Ono jest dla pani 
obce... I nędzne jest ono... 


ESTERA: O — nie mów pan o tej nędzy... 
JANEK: A cóż ona panią obchodzi ? 


ESTERA: Dotychczas mało mnie obchodziła, później 
trochę — też nic mnie nie będzie obchodzić, ale 
teraz — w chwili rozmowy z panem — obchodzi mnie 
ona. 


JANEK: A więc — jednak? 
ESTERA: Kiedy mówię z Jadwigą, to zupełnie nie, 


ale z panem — kiedy rozmawiam z panem — zdaje mi 
się, ze moje miejsce... jest gdzieindziej... A może 
jesteś pan bardziej — (z akcentem) sarmacki, niż 


pańska siostra ? 


JANEK: Ależ gdzie tam !... Sarmatą nie jestem nawet 
bardziej, niż pani... 


JEHESKIEL: (wchodzi z lewa, ma na sobie chałat, jest jed- 
nak przyzwoicie ubrany; mało uwagi zwraca na Janka, kłania 
się lekko w jego stronę; sposób mówienia jego zdradza pewne 


roztargnienie) Estero — 


ESTERA: Co, Jeheskiel? (Do Janka:) Pan pozwoli: 
kuzyn mój Tarszysz — pan Jan Swidrecki. 


JEHESKIEL: (kłania się) Bardzo mie cieszy. 

JANEK: (kłania się lekko) 

JEHESKIEL: (zażenowany) Estero — nie wiem, co tu 
robić — 

ESTERA: Co się stało ? 

JEHESKIEL: Szymek przyjeżdża. 

ESTERA: (radośnie zdziwiona) Szymek ?! 

JEHESKIEL: Depeszował. Jeszcze wczoraj. 

ESTERA: Że przyjeżdża? O niczem przecież nie 
wiem |... 


JEHESKIEL: Mam właśnie depeszę tutaj i nie wiem, 
co z nią zrobić: (niezdecydowanie) pokazać — nie poka- 
zac ?.. 


ESTERA: To ojciec też jeszcze nie wie? A co on 
pisze ? 
JEHESKIEL: Depesza wysłana z — gdzieś tam... 


ESTERA: Skąd to z gdzieś tam? Co ty pleciesz? 
Czy Szymek nie jest w Petersburgu ? 


JEHESKIEL: W Petersburgu, ale — nie na uniwersy- 
tecie. Rzucił teraz wszechnicę — 
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ESTERA: Właśnie teraz? Kiedy wybuchła wojna ? 
Gdzie masz depeszę? 


JEHESKIEL: Tutaj. (Wyciąga depeszę.) Tylko nie czy- 
taj jej teraz, bo stryj... Szymek może lada chwila 
przybyć kurjerem. 

ESTERA: Jakiś niepokój mię ogarnia. 

JEHESKIEL: No — nic takiego nie stało się, tylko 


zawsze — 


ESTERA: Jeheskiel, co się stało ? Ty napewno wiesz! 


Powiedz mi! (Chwyta go za rękę, ale puszcza w tej chwili.) 


Ojciec... 
JADWIGA: (wlatuje z otwartą książką w ręku, za nią wchodzi 


stary Tarszysz) 


JADWIGA: Teraz się przekonamy, kto lepiej umie: 
ja, czy Estera! (Do Estery:) No — jazda: znajdź tu 
alef, tu, w waszym modlitewniku !.. 


ESTERA: (szuka z uśmiechem) Kiedyś wiedziałam, ale 


— zapomniałam... 


JADWIGA: Gojka! Prawdziwa gojka! Tu masz alef, 
tu! Patrz, Janku, tak wygląda alef! Przyjrzyj się. 


JANEK: (zagląda do książki) Cie-ka-we... 
JADWIGA: A to jest bejs, a to gimel... 


TARSZYSZ: Uczony, panna Jadwiga to prawdziwy 
uczony... (Kładzie głowę Estery na swoją pierś, głaszcze ją 
po włosach.) Słyszysz, Estero ? Alef — bejs— gimel — 
Oj — ta Jadwiga... Weszła — ot — i zapomniałem o 
całej tej wojnie, wszystko odrazu — jakby kto zdmuch- 
nal... 


ESTERA: Ojczulku, zestarzałeś sie w tych ostatnich 
paru dniach. Zobaczysz, ta wojna długo nie potrwa... 


TARSZYSZ: Oby Bóg dał, córuchno. 


JANEK: (patrzy do modlitewnika) Dziwaczne litery... 
Czworokątne i takie pełne... 


TARSZYSZ: (w międzyczasie przyjrzał się z pod oka Jan- 
kowi; do Estery:) To jest jej brat? (zniża ton) Widzisz — 
on już jest szajgec. Zwykły szajgec... 

ESTERA: Ojcze — to jest znany artysta-malarz... 
(przedstawia) Ojciec mój — pan Świdrecki. 

JANEK: (odkłada modlitewnik, kłania się) Bardzo mi 


przyjemnie. 


TARSZYSZ : (głaszcze córkę po włosach) . Panny Jadwigi 
brat —O o o... Bardzo mi miło... Bardzo... Jadwiga 
to uczony. — Chcesz, Esterka, też, to poproś ją, to 
ona cię nauczy... 


JANEK: (obserwuje Tarszysza i Esterę) Dziwna rzecz: 
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przeczytało się jakąś książkę i wrażenie jej utrwala 
się jakoś w pamięci i nie opuszcza człowieka... Kiedy 
zdarza mi się widzieć starego izraelitę razem z cór- 


ką, zdaje mi się, że widzę Shyloka i Jessykę. 
TARSZYSZ: A kto to jest ten — Szajlok? 


ESTERA: (wysuwa się zawstydzona z pod ramienia ojca) 


JANEK: To żyd. W Wenecji. Wybaczy pan, panie 
Tarszysz, czy pan ma dużo pieniędzy ? 


TARSZYSZ: Mam. 

JANEK: Pożycza pan na procent? 

JADWIGA: Janek!... 

TARSZYSZ: Przypadkiem — nie. Moje pieniądze są 


ulokowane w dobrach, w ziemi, w lasach... 


JADWIGA: (do brata) A ciuś-ciuś-ciuś... 


JANEK: Ale — pańską córkę przecież pan kocha ?.. 


TARSZYSZ: (śmieje się i ściąga wargi) Nie... tym 
razem — nie... Jak się okazuje, to ona nie umie czy- 
tać na syderze. (Wskazuje na leżący na stole modlitewnik.) 
Niech pan lepiej opowie mi o tym pańskim Szajloku... 
JANEK: O —on nie jest mój, on jest właśnie wasz! 
JADWIGA: Nieprawda |.. 

JEHESKIEL : (z pod okna, odwracając głowę) Nasz, nasz 


jest on. Niema się kim, ani czego wstydzić. 
TARSZYSZ: No: nasz — wasz... Powiedzcie mi na- 
reszcie, co z nim jest wogóle, z tym Szajlokiem ? 
ESTERA: Panie Świdrecki, pan... naprawdę... nie po- 
winien był w naszej obecności... 

JEHESKIEL: (podchodzi zwolna) Dlaczego ? 

JANEK: Państwo wybaczą.. Nie chciałem, bynaj- 
mniej, nikogo dotknąć... Ot — przypomniała mi się 
ta historja i — wyrwało mi się. 

JEHESKIEL: Panu sprawiedliwia się, panie Świdrecki. 
Ależ — dlaczego ? 


ESTERA: Ojczulku, ten Shylok jest niedobry czło- 
wiek.... 

JEHESKIEL: Dlaczego ? 

ESTERA: Bo to jest morderca. Ostrzy nóż, jak zbój... 


Gotów jest krajać ciało żywego człowieka. 


TARSZYSZ: Aż tak? Fe, fe... Jakto? I to jest praw- 
dziwa historja? Taki fakt naprawdę wydarzył sie? 


ESTERA: Ależ nie, ojczulku, to jest historja zmyślo- 
na przez pewnego wielkiego — 


TARSZYSZ: Cooo? Zmyślona? Zmyślona? Bajka ? 


Aaa —to mało, co sobie ktoś tam wymyśli !.. 
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JEHESKIEL: Tak zupełnie zimyślone to to nawet 
nie jest. Istnieje takie opowiadanie, tylko tam jest 
trochę inaczej... 


TARSZYSZ: A co, mianowicie ? 

JEHESKIEL: Właśnie z tym wycięciem funta żywego 
mięsa. Właściwie — chrześcijanin wycina je zydowi... 
JANEK: Czy pan naprawdę to czytał? Czy mamy w 
literaturze taką historję z czasów przedszekspirowskich? 
JEHESKIEL: Przed, przed... 

TARSZYSZ: Tak, jak ty mówisz, podług twojego 
opowiadania to też mi nawet trudno dać wiarę. 
JEHESKIEL: Shakespeare postawił tu rzecz troszecz- 
kę naodwrót... 

TARSZYSZ: Aaaa — nieładnie, nieładnie... To jest 
przecież zbezczeszczenie... Fe, fe... nieładnie... 
ESTERA: Ale, ojczulku, to wielki człowiek!.. 
JEHESKIEL: A ten Shylok to właśnie jedna z jego 
najlepszych tragedyj. 

TARSZYSZ: Masz tobie |.. 


JANEK: Serjo, panie Tarszysz, jedna z najlepszych 
jego tragedyj. 


JADWIGA: (pocichu do Janka) Milcz — cicho. 


JEHESKIEL: Nie, panie Swidrecki, dla pana to nie 
więcej, niż komedja. Tak też Shakespeare to nazwał. 
Tragedją to jest dla mnie, tragedją z tragicznym bo- 
haterem. A ten tragiczny bohater to — żyd, i ten żyd 
jest dla mnie bardzo sympatyczny i bardzo bliski... 
Tak: Shylok jest mi bliski. Zawsze, kiedy natrafiam 
na to miejsce, kiedy Shylok przed sądem ostrzy swój 
nóż —zacieram ręce i mówię do siebie: racja, racja... 


WSZYSCY : (zdziwieni) Och!.. 
ESTERA: Co ty mówisz, Jeheskiel?! 


TARSZYSZ: No— to jest już zupełne warjactwo... 
Czekajno, ty rozbójniku, ty— morderco, czekaj — 
wezmę tylko cygaro... (Wychodzi na lewo.) 


JEHESKIEL: Posłuchaj, Estero, twój ojciec jest prze- 
cież człowiekiem porządnym, uczciwym człowiekiem— 
JADWIGA: Poczekaj, Estero, ja mu odpowiem na to... 
JEHESKIEL: Przysiąc mógłbym ci, na co chcesz, że 
ten Shylok nie jest gorszy od twojego ojca. 


ESTERA: Co? Nie chcę słyszeć o teml.. (Zatyka sobie 


uszy.) 


TARSZYSZ: (wchodzi z zapalonem cygarem) Co się zno- 
wu stało ? 


JEHESKIEL: Ona nie chce słyszeć, jak ja porówny- 
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wam was, wujaszku, do Shyloka. 


TARSZYSZ: To jest niezłe... (Pociąga kilka. razy szybko 
cygaro.) Chyba on miał też taką białą brodę... 


JANEK: Gdybym nawet najbardziej względnie oceniał 
Shyloka, to jednak — chociaż tak mało znam pana, 
panie Tarszysz — daleki jestem od wyszukiwania po- 
dobieństwa pomiędzy nim a panem... Jedynie ta 
grupa ojca z córką nasunęła mi taką refleksję. Państwo 
wybaczycie. 


JEHESKIEL: (mierzy go IRAN, 
Świdrecki — 


JANEK: Proszę — ? 


JEHESKIEL: (patrzy nań jeszcze oer ate sie 


pana o coś zapytać, ale — mniejsza już o to. 


JADWIGA: (zbladła trochę) Jeheskiel — niech się Je- 
heskiel zapyta. 


JANEK: Owszem, proszę. 


JEHESKIEL: Niech mi pan wybaczy, panie Świdrecki: 
kiedy pan czyta jakąś książkę, albo siedzi w te- 
atrze — czy się panu wtedy nie zdarza czasem, że 
pan zasypia ? 


JANEK: Nigdy. 
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JEHESKIEL: Czy i wtedy nie, kiedy jest mowa o 
żydzie ? 


JANEK: Nie, nigdy. 


JEHESKIEL: I wtedy nie, kiedy jest tam mowa o 
żydowskich cierpieniach ? 


JANEK: Nie rozumiem — ? 


JEHESKIEL: A mnie sie zdaje, że większość czytel- 
ników i widzów Shyloka przesypia w tym zydzie to, 
co jest w nim najważniejszego: ten moment, kiedy 
on cierpi i rozpacza, kiedy zostaje wyszydzony przez 
motłoch, obrabowany i ogolocony... Wtedy właśnie — 
prawie wszyscy zasypiają... (Do Tarszysza:) Był sobie 
w Wenecji pewien żyd. Nazywał sie Shylok. Miał 
pieniądze i — córkę. 


JANEK: (przełożył niespokojnie jedną nogę na drugą) 


JEHESKIEL: Może ktoś tutaj lepiej to pamięta, pro- 
szę, niech mię poprawi. I córkę swoją bardzo kochał. 
Bardzo samotny był on— on, jego pieniądze i jego 
córka. Pieniądze ? Co się tyczy pieniędzy, o tem na- 
wet jeszcze nie myślałem. (Do Janka:) Teraz, kiedy 
pan jest tu obecny, przyszły mi one do głowy. Pan 
jest przecież zdania, że żyd kocha pieniądze —- tak? 
No więc! Przyznajemy: tak, on kochał swoje pienią- 


dze. (Do Tarszysza:) Więc temu żydowi zabrano jego 
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pieniądze, to znaczy: pozyczono i nie oddano. Pi!.. 
Żydowskie pieniądze !.. No— ale została mu córka. 
Taka sobie zwyczajna dziewczyna. Shakespeare ma- 
ło się nią zajmuje, ale ona jest jednak jedyną po- 
ciechą swego ojca, żrenicą w oku. Wiadomo: ży- 
dowska córka !.. 


TARSZYSZ: (pogłaskał Esterę) O-ho... 
JEHESKIEL: Więc przyszli ludzie do tego żyda, do 


tego samego, któremu już zabrano pieniądze, i wy- 
kradli z domu jego córkę, jego jedyną córkę. — Kto 
nie widział tego żyda, jak on lata ze świecą w ręku 
z jednego pokoju do drugiego i szuka, ten nie wie, co 
ten żyd stracił... Ale przytrafia się potem, że ten żyd 
może się obliczyć z jednym z tych chrześcijan i ma 
możność od swoich krzywdzicieli odebrać za tę ca- 
łą swoją ogromną krzywdę —jeden funt mięsa. Czy 
wy, wujaszku, bylibyście lepsi? 


TARSZYSZ: Ja? Ja? Ba... (machinalnie przyciąga do sie- 
bie Esterę, zakłada ręce na jej szyję) Ja niedobrze sły- 
szałem... To jest: słyszałem, ale— niezupełnie zro- 
zumiałem... Ja myślę: tego sensu... Ja widzę, że tam 
jest jakiś głębszy sens... Córka... (weselej) Córka ży- 


dowskiego domu — ostrożnie l.. Czy u nas jest ta 


książka ? 


ESTERA: Tak. 
TARSZYSZ: Jak będziesz miał wolny czas, Jeheskiel, 


to ty mi to przeczytasz. Dzisiaj — nie. Dzisiaj nic mi 
nie włazi do głowy. Ta wojna (gesty) zaniosła mię 


gdzieś... Ja sam nie wiem, gdzie jestem... (Do Janka:) 


Pan, rozumiem, z powodu tej wojny przyjechał do 


domu ? 

JANEK: Do Polski. 

TARSZYSZ: Do domu, do domu, najlepiej jest jednak 
w domu. Dziwi mię nawet, że pana nie zatrzymali. 
Pan przecież był zagranicą ? 

JANEK: A — miałem przeczucie. Dałem drapaka aku- 


rat na dzień przed wybuchem... Już podczas mobilizacji. 


TARSZYSZ: Tak, a jak — hm... chciałem powiedzieć: 
a jak tam u pana—Ach, pan już pewnie stawał ? 


JANEK: Ajakże. I zwolniłem się w dziewięćsetdzie- 
wiątym. 

TARSZYSZ: (z zadowoleniem) Mój syn także, mój syn 
także, jeszcze przed wyjazdem do Petersburga... 
Estero, wiesz, Estero, co za myśli mam w głowie już 
od samego rana? Telegrafować po Szymona. He? Co 
ty mówisz do tego, Jeheskiel ? 


JADWIGA: Ależ naturalnie, niechżeż syn przyjeżdża. 
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Jakże można teraz mieć głowę do nauki?.. 
JEHESKIEL: Myślę, że on będzie tu lada dzień. 


TARSZYSZ: Mądrze zrobi, mądrze zrobi. Dziwna rzecz, 
jak mi to nie daje spokoju... I nie tylko to, że mo- 
jego Szymona niema teraz w domu... Jeszcze coś. 
A na pana, panie Świdrecki, to ten wybuch wojny 
nie zrobił takiego wrażenia ? 


JANEK: (żywo) Ależ —ajakże, wielkie nawet... 
TARSZYSZ: (przypatruje mu się z zaciekawieniem) 
JADWIGA: Już znowu mowa o wojnie! Uszy mi już 
puchną od tej wojny! 

ESTERA: Jadwigo, przejdziemy sie ku stacji? 
JADWIGA: Owszem. Może i Jeheskiel zabierze się 
z nami? 


(Janek wyjmuje z kieszeni malarską książkę do 


szkicowania i zaczyna rysować.) 
ESTERA: A pan Świdrecki zostanie? My zaraz bę- 
dziemy z powrotem. 

JANEK: Do kolei? Owszem, zaraz podążę również. 
(Estera, Jadwiga, Jeheskiel odchodzą na lewo.) 
TARSZYSZ: (wciąż jeszcze spoglądając z zaciekawieniem 
na Janka) Wielkie? Pan jakoś dziwnie się wyraża... 


JANEK: Wojna wywarła na mnie wrażenie olbrzymie. 


TARSZYSZ: Olbrzymie nawet? No tak... 
JANEK: ... i radosne. 
TARSZYSZ: Radosne? Aż tak? Dlaczego radosne? 


Niech mi pan to wytłumaczy, niech pan pocieszy ta- 
kiego, jak ja, starego. 


JANEK: Jestem Polakiem. 

TARSZYSZ: Aha, aha... No to więc co? 
JANEK: Ogromna chmura zawisła nad światem... 
TARSZYSZ: Tak. 

JANEK: ..wszystko pogrążyło się w mrok... 
TARSZYSZ: Tak, tak. 


JANEK: ...ale nad Polską zaświeciła błyskawica i zja- 
wiło się światło. 


TARSZYSZ: A—to pan myśli? 
JANEK: Głos jakiś zapowiada Polsce lepszą przyszłość. 


TARSZYSZ: A— teraz rozumiem. Zdaje się, że ro- 
zumiem. 


JANEK: Nadzieja kwitnie teraz w Polsce. 
TARSZYSZ: Dobrze, dobrze... A przecież — jednak 


jakoś żle się dzieje... Mój panie, pociesz pan takiego, 
jak ja, starego... Niech mi pan to objaśni... Jeżeli pan 
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ma sumienie — objaśnij pan. Ja tu mieszkam z wami 
już tak długo, ja, mój ojciec, dziadek mój, ojciec mo- 
jego dziadka — całe pokolenie Tarszyszów... 

JANEK: Czy Polska jest panu droga? 

TARSZYSZ: Droga, droga, ale — świat — cały świat 
ginie !.. 

JANEK: Co tam świat! Niema świata! Polska i kwi- 


ta. A jeśli Polska jest panu naprawdę droga, to po- 
winien się pan teraz cieszyć. 


TARSZYSZ: Niema świata ?.. Hm... Czyją stronę pan 


trzyma ? 


JANEK: Widzi pan—to mnie tymczasem mało inte- 
resuje. Od tego, czy od tego— niech będzie nawet 
od kacapa — aby wolność. 

TARSZYSZ: No—a z kim— to jest: w jakiem woj- 
sku, pan myśli — A... prawda, pan jesteś wolny przecież... 
JANEK: Uwolniłem się w dziewięćsetdziewiątym. 
TARSZYSZ: (radośnie) Mój syn także, mój także... 
JANEK: I jestem z tego — owszem — zadowolony... 


Jak się nawarzył taki bigos — poco ja tam jestem 
potrzebny ? Jakoś tam będzie i beze mnie. 


TARSZYSZ: Pan jesteś mądra głowa. Taki pan mło- 


dy i mówi pan z takim wyrachowaniem... U mnie — 


ja myślę: u nas, żydów, rzecz sie ma inaczej... Trze- 
ba się nad tym zastanowić... Muszę pomyśleć... Dziw- 
ny dzień dzisiaj... Wydarzają mi się przez cały dzień 
dzisiejszy takie rzeczy, że muszę o nich jeszcze po- 
myśleć... Dopiero co— jak on się nazywa, ten żyd z 
tą córką ? 


JANEK: Shylok. 
TARSZYSZ: Tak, najpierw to z tym Szajlokiem, a 


potem to—to—Co pan mówił teraz o tej wojnie? 
Ooo... już jest nasza młodzież. 


(Estera, Jadwiga, Jeheskiel wchodzą.) 
ESTERA: Nie można się wcale wydostać na peron. 


JADWIGA: Co za masy rezerwistów! Pocieg jeszcze 
nie przybył, a oni już oblegają cały dworzec. Janku, 
trzeba ci było widzieć tych ojców, matki, siostry... 
JANEK: Myślisz narzeczone chyba ? Narzeczone, żony 
to owszem, ale siostry? Siostry? Co to jest siostra? 
Siostra to nic. 


ESTERA: Siostra to nic? 
JADWIGA: Owszem, zgadzam się. Mam w tej chwili 


wrażenie, że nie płakałabym... Spróbuj, Janku, zgłoś 
się na ochotnika. 


JANEK: A po jakie licho ja tam pójdę?.. Lepiej 
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sobie tu osiede i bede malowal. 

JADWIGA: Tchórzu! 

ESTERA: Niech pan lepiej maluje. 

TARSZYSZ: Pan jesteś mądra głowa, panie Świdrec- 
ki. Maluj pan, maluj pan. Ja właśnie chciałbym pana 
poprosić: jak przyjedzie mój syn, niech pan ich na- 
maluje razem, siostrę i brata. 

JANEK: Ależ owszem, z przyjemnością, pana też. 
Nie zdarzyło mi się jeszcze nigdy malować izraelity. 
TARSZYSZ: Ale przedewszystkiem — moje dzieci. I 
to jaknajprędzej. Co? Co ja mówię? Zupełnie jestem 
jakoś pomieszany. I to juz od paru dni... Panie 


Świdrecki, ta historja nie jest wcale taka wesoła, 


jak pan mówi... Tak— wie pan co? Mnie też, razem 
z moją córką. Oho — córka żydowskiego domu... 
(Wchodzi Szymon w mundurze żołnierza rosyjskiego.) 


WSZYSCY: (oprócz Janka) Szymon! 


(Konsternacja. Janek bierze podczas tego arkusz 
papieru ze stolika i szkicuje naprędce Szymona.) 
(Dłuższa pauza.) 


TARSZYSZ: To ty—? Tak—? 
SZYMON: Ja, ojcze. 
ESTERA: (obejmuje go) Szymku | 


SZYMON: Estusia! Ojcze! Stoisz zdaleka i dziwisz 


sie... To twoje zdumienie daje mi do myślenia... 
TARSZYSZ: (jakby podświadomie) Tak — tak... 


SZYMON: Teraz dopiero widzę, że niedobrze zrobi- 
łem. Nie trzeba było samemu się decydować. Powi- 
nienem był poradzić się z tobą... 

TARSZYSZ: Sołdat? Ty—Sołdat? 

SZYMON: Tak, tatku. Zrobiłem to na własną odpo” 


wiedzialność. Przecież ty przyzwyczaiłeś mnie, ojcze, 


do tego, że mi na wszystko pozwalasz, już tyle razy 


puszczałeś mię samopas... Jeheskiel?! (rzuca musię 
na szyję) Wojować —wojuję przecież tylko z tobą, 
ojciec ma mnie zawsze za mądrą głowę... 


TARSZYSZ: Nie —nie! Mądra głowa to (pokazuje na 
Janka) on! On! On! Nie ty, on! 


ESTERA: (przedstawia) Pan Świdrecki — braciszek mój 
Szymon. (Szymon kłania się.) 


ESTERA: Ten pan to brat Jadwigi. A gdzie ona? A— 
tutaj! Patrzcie, dokąd sie schowała! 


JADWIGA: (z kąta z uśmiechen zażenowania) Wstydzę się. 
SZYMON: Jadwiga —! Panno Jadziu! 

JADWIGA: Już tak dawno pana nie widziałam... 
TARSZYSZ: (nagle — jakby się obudził) Szymon! 
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SZYMON: Ojcze — myśmy się jeszcze nie całowali! 


ARSZYSZ: Tak, tak, już. I co dalej? Teraz ja cze- 
kam na objaśnienie. Wy wszyscy bawicie się dzisiaj 
e mną w półsłówka... Słyszę dziwne historje... Pan 
Świdrecki, Jeheskiel, ty... Rozumiem i nic nie rozu- 
iem. Słuchajcie, dzieci, ja muszę to wszystko jesz- 
cze przejrzeć. Ta historja z tym—z tym — (zdener- 
wowany) eee... jak on się nazywa, ten żyd z tym je- 
jedynakiem ? Nie— z jedynaczką ? 


JEHESKIEL: Shylok. 


TARSZYSZ: (wylicza na palcach) Szajlok. (pokazuje na 
Janka, rysującego z beztroską twarzą) A jego uciecha ? On 
się wciąż, bez przerwy, cieszy... 

JANEK: Polska — Polska — — Godzina Polski wybiła... 
TARSZYSZ: Slyszycie? A teraz (wylicza dalej) ty! 
Chodz, ty jesteś dla mnie najgorszą zagadką, chodz 
do mnie, do mojego pokoju, i powiedz mi tam coś 
takiego, co mi trafi do rozumu. 

SZYMON: Ojcze, byłem pewny, że zrozumiesz i bę- 
dziesz zadowolony. 


TARSZYSZ: Tak, ja jestem zadowolony, bardzo a 


bardzo zadowolony, tylko że rozumieć —nic nie ro- 


zumiem. Diatego ja właśnie chcę żebyś poszedł ze 


mną do mojego pokoju. Nie chcesz? Dobrze, to się 
pytam ciebie tu, przed wszystkimi: coś — ty — zrobił ? 


SZYMON : (zlekka zaniepokojony) Spełniłem swój obo- 
wiązek. 

TARSZYSZ: Smarkacz !!! (cichszym głosem, złamany) Coś 
ty zrobił ? 

ESTERA: (przypada do ojca) Tatku !.. 

SZYMON: (głosem cokolwiek drżącym) Oj-cze — (namyśla 
się chwilę) chodź do twego pokoju. (Wychodzi szybko na 
lewo.) 

TARSZYSZ: (idzie za nim zwolna — przy drzwiach zwrócił 
głowę ku obecnym) Chyba tak ni stąd — ni zowąd te- 
go nie zrobił... Zobaczycie : (cedzi słowa) on — mi—to 
już — objaśni... (wychodzi) 

ESTERA: Boję się o ojca, Jeheskiel. (Dolatuje do drzwi 
i pc dsłuchuje.) 

JEHESKIEL: Nie bój się, u wuja wszystko da się prze- 
prowadzić. Każde, najbezmyślniejsze nawet głupstwo. 
JADWIGA: Racja! Jeheskiel ma rację. Pan Szymon 
nie powinien był zaciągnąć się do moskali!.. 
JANEK: (pokazuje rysunek swój) Zobaczno, Jadziu. 


JADWIGA: (podchodzi do niego) Aha — owszem, podobni. 
Esterka... Staruszek... Tarszysz.. A to kto? 
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JANEK: Nie poznajesz ? 


JADWIGA: Pan Szymon! (rzuciła zdziwiony wzrok na 
Janka) W żydowskiej koszuli do modlitwy i z karabi- 
nem ? Gdzieżeś ty widział na nim coś takiego ? 


JANEK: (śmieje się) No — izraelita tak się wybiera 
na wojnę... (chce rysunek wyjąć z rąk Jadwigi) Nic waż- 
nego, można rozerwać... 

ESTERA: (dochodzi szybko) Ludzie, panie Świdrecki, 
nie udawają się panu jednak tak dobrze, jak martwe 
pola. 


JANEK: Ależ to tylko tak naprędce narzucone. 


ESTERA: (spogląda z boku na rysunek) Ja — za ładna, 
a mój brat — — — Niech pan ludzi lepiej nie maluje. 


JANEK: Ależ, panno Estero, niech sie pani nie gnie- 
wa, czyż nie wolno czasami pozwolić sobie na mały 
żarcik ? 

ESTERA: Sytuacja chwilowa jest, zdaje się, za po- 
ważna na żarty... 

JADWIGA: Doprawdy, nie poznaję cię, Janku, ogrom- 
nie się zmieniłeś tam — w Monachjum... 


JANEK: Byłem i jestem sobą. Jestem Polakiem, i 


właśnie dlatego, że jestem Polakiem, pozwoliłem 
sobie na to. Zgniewało mnie to trochę... 


JADWIGA: Co? Co? 
JANEK: No — ten mundur tego pana... Gdzie, panno 
Estero, urodził się brat pani? 


ESTERA: Tu. 
JANEK: W Polsce ! W Polsce się wychował, po!skiem 


oddychał powietrzem, polskiego nieba i światła za- 
znawał, w Polsce wyrósł i sił nabrał! A komu on te 
siły ofiaruje? Rosji! — To może mię przecież gniewać. 


ESTERA: To pana denerwuje ? 


JADWIGA: Janku — to kłamstwo! Wcale cię to nie 
denerwuje. Ty tylko jesteś niedobry... A po czyjej 
stronie miał on stanąć ? Po stronie wrogów Rosji ? 

„JANEK: Po niczyjej stronie! Powinien był przyjechać 
tutaj i czekać. + 

ESTERA: Na co czekać? 

JANEK: Na mnie— na nas! 


ESTERA: Ja na miejscu Szymona takbym właśnie 
postąpiła. Rozumiem pana, panie Janie. Jak to można 
razem z Moskalami ?... Ach!.. 


JADWIGA: Estero, nie powinnaś tak mówić, Janek 
tego nie wart... 


JEHESKIEL : Bo pan Świdrecki nie ma racji. 
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ESTERA: Dlaczego? Co dla Szymka Rosja znaczy? 
Co ona go obchodzi? 


JEHESKIEL : Nic. Nie po stronie Rosji, i nie po stro- 
nie wrogów Rosji, i nie po stronie Polski. 


ESTERA : Dlaczego nie po stronie Polski? 
JEHESKIEL: Po stronie samego siebie. 
JANEK: Tak?! 


ESTERA : Co? Co? Nie zrozumiałam. Jakto: samego 
siebie ? 


JEHESKIEL : Samego siebie. 
JADWIGA: Jeheskiel myśli: po stronie żydów. 


JANEK: Jakto? Wy też macie jakieś żądania? Wam 
się też coś należy ? 


JEHESKIEL : Więcej, niż komukolwiek. 
JANEK : Tak?! Cha-cha-cha... 
JADWIGA: Janek!!! 


SZYMON: (wchodzi blady i zmieszany) Estero, ojciec 
tam — wejdżno do niego... 


ESTERA: Gdzie? Dokąd? 
SZYMON: Do pokoju ojca... 
ESTERA: (wybiega) Ojej... 


JADWIGA: Ojczulek! (Wybiega za Esterą.) 

JANEK: Idę do domu, Jadziu. Dowidzenia państwu. 
(Wychodzi.) 

JEHESKIEL: (w zamyśleniu) Ktoby to przypuszczał... 
Stary taki pobłażliwy... wyrozumiały... (bierze ze stołu 
rysunek Janka i ogląda go) Nie martw się, Szymku... 
Twój ojciec jeszcze dziś podzieli twoje zdanie. Twoje, 
i Estery, i. nawet moje, jak bardzo tego zachce. 
SZYMON : Mylisz się. Ja też przedtem tak przypusz- 
czałem. Ale co ty pleciesz? On może się zgodzić z 
nami trzema. Dlaczego nie? Czy my się tak różnimy 
w poglądach? 

JEHESKIEL: I ty tego — nie czujesz? (ogląda rysu- 
nek i śmieje się) Zabawne... 

SZYMON: Czego się śmiejesz ? 

JEHESKIEL : Ten mundur „sołdacki'. (pokazuje Janko- 
wi rysunek) Poznajesz siebie ? 


SZYMON: (ogląda) Tak, nieżle machniete... 


JEHESKIEL : Machnięte ? Dziwne... To ty myślisz, 
ze on to tylko tak sobie machnął? A mnie się zdaje, 


że ty tak (gest w kierunku Szymka) jesteś jeszcze 


zabawniejszy, niż na tym rysunku. Tyś nie wart, 
żeby cię nawet tak narysować. 


ART PIE RWS ZY 


SZYMON: Jakto ? 


JEHESKIEL : Tyś nie wart tego arbekanfes. Powiedz- 
no, czy ty pójdziesz naprawdę na wojnę? 


SZYMON: Nawet bardzo rychło. Czekam tylko na 
mój pułk. Przejdzie tędy i zabierze mnie. 


JEHESKIEL : Ty — moskalu... 


SZYMON: No-no, jestem lepszym żydem od ciebie. 
Przestań | 


JEHESKIEL: Ty — majufeśnik... 


SZYMON: Przestań! Nie tańczę ani nie śpiewam 
przed jaśnie panem, nie podlizuję się — idę przele- 


wać krew swoją. 
JEHESKIEL : Ty — chamie... 
SZYMON: Przestań! 


JADWIGA: (wchodzi i zatrzymuje się w drzwiach) Panie 
Szymku — 


SZYMON : Słucham —? 

JADWIGA: Pański ojciec — 

SZYMON: Co on robi? Czy mu lepiej? 

JADWIGA: Lepiej, lepiej. Chce 'pana zobaczyć. 


(Szymon wychodzi na lewo.) 


JADWIGA : (patrzy długo na Jeheskla, oglądającego rysunek 
Janka; wreszcie Jeheskiel nie wytrzymuje wzroku Jadwigi i 


odkłada rysunek) 


JADWIGA: Niedobry z pana człowiek. Dlaczego pan 
taki niedobry ? 


JEHESKIEL : Nie mogę go znieść. 
JADWIGA: Kogo ? 
JEHESKIEL : Szymona. 


JADWIGA: A... a jego? (wskazuje na rysunek, woła z 
obawą w głosie) Jeheskiel! Jeheskiel! 


JEHESKIEL : (spuszcza oczy i milczy; po pauzie) On jest 
utalentowany. On jest — On jest — On jest mi... 
bardzo obcy. Ja go — nie lubie, panno Jadwigo. 


JADWIGA : (namiętnie) Chodź, chcesz mię pocałować ? 


JEHESKIEL: (zakrywa twarz rękoma, woła rozpaczliwie) 
Jadwigo! Jadwigo! 
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MINĘŁA DOBA; TEN SAM POKÓJ PANIEŃSKI ESTERY; 
NA KANAPIE LEŻY JADWIGA I DRZEMIE; NA DYWANIE 
PRZED KANAPĄ LEŻY OTWARTA KSIĄŻKA, KTÓRĄ 
u ' JADWIGA PRZED CHWILĄ CZYTAŁA. 


(krótka pauza) 


JANEK: (ukazuje się znienacka w oknie — wskakuje do 
pokoju) 


JADWIGA : (zrywa się z kanapy, przytomnieje i poznaje go) 
Janek l.. 


JANEK: To ty? A ja pewny byłem, że Jessyka. 


JADWIGA : Nazywaj ją właściwem imieniem. Szukałeś 
Estery ? 


JANEK : Chociażby. Niech będzie Estera. Ale — tak czy 
owak — omyliłem się. To ty jesteś. 


JADWIGA: Tak przestraszyłeś mię — !.. Skaczesz 
przez okno... 


JANEK : Obiecałem jej wczoraj. Ale ty? Ty przecież 


wcale nie miałaś tutaj być dzisiaj £ 


JADWIGA: Miałam właśnie, miałam, umyślnie tak 
powiedziałam tylko, abyś nie łaził za mną. A gdzie 
masz kwiaty? Przecież obiecałeś jej wczoraj przy- 
nieść kwiaty ? 


JANEK : O — zapomniałem na śmierć. 
JADWIGA: Zapomniałeś ? 


JANEK : Chciałem ci wmówić, ale — nie warto... Nie 
zapomniałem, Jadziu, tylko — nie chciało mi się 
jakoś... Dotychczas siedziałem na folwarku u nas. 
Wystarczyło wyciągnąć kilka razy rękę i byłoby za- 
łatwione to głupstwo... No— bo zrywać kwiaty bez 
odczuwania przytym takiego — takiego drzenia ta- 
jemniczego — to głupstwo... 

JADWIGA: Dobrześ uczynił. 

JANEK: A ty, Jadziu, czujesz się tu zupełnie w do- 


mu ? Położyłaś się i zasnęłaś? Ja bałbym się zam- 
knąć oczy pod dachem żyda. 


JADWIGA: (kiwa głową znacząco) Hm — hm... 
JANEK: To cię dziwi, prawda? 

JADWIGA: Nie. Dziwić — dziwiłam się wczoraj. Dzi- 
siaj jest dla mnie wszystko zrozumiałe... Cały twój 


sposób myślenia. Mogę ci wszystko z głowy twej wy- 
powiedzieć na pamięć... Ale powiedz mi, Janku, po- 
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coś ty jednak przyszedł tu do tej zydéwki? Nałoży- 
łeś taki kawał drogi, lazłeś przez okno — 

JANEK : No — dajmy nato, to jeszcze nic takiego... 
JADWIGA: Ja — na jej miejscu — wypędziłabym cię, 
jak psa. 

JANEK: No—a ja pozostanę przy swojem: to jesz- 
cze można. (Śmieje się.) Ale — dziwne: znowu przy- 
szedł mi na myśl ten Shylok. Kiedy właziłem przez 
okno, przyszło mi to do głowy. Zdawało mi się, że 
to ja jestem ten Lorenzo, który wkrada się do domu 
żyda... 


JADWIGA : Na wyższy punkt widzenia, niż ten Loren- 
zo, zdobyć się wcale nie możesz — prawda? 


JANEK: Zupełnie, jak Lorenzo, kiedy cichaczem 
przyszedł wykraść córkę. Nie pamiętam tylko dokład- 
nie: czy Lorenzo przynosi tam tej Jessyce kwiaty ? 


JADWIGA: Nie. 


JANEK : No — to poco ja mam to robić? (w nagłym 
przypadzie humoru:) Jak Boga kocham, Jadziu, jestem 
antysemitą! Wcale nie wiedziałem, jaki ja jestem 


antysemita. 


JADWIGA : Ciesz się. Możebyś tak zrobił pogrom? 


JANEK: Pogrom ? (lekko) Na wzór takiego wschodnie- 
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go? Jeszcze nigdy nie widziatem. W Monachjum nie 
było jeszcze pogromu. Nie, nie, ani myślę, brak mi 
zdolności ku temu... Coś powiedziaia? Pogrom? Tak 
przyjrzeć się raz zbliska... Ojej, nie patrz się tak na 
mnie. Przestań już, Jadziu, wydaje mi się prawie, 
jakbyś była tu specjalnie poto, aby chronić dom 
ten przed nieszczęściem. 

JADWIGA: I ja mam takie wrażenie. Niespokojne 
czasy teraz, Janku, wojenne czasy. Właśnie pozostanę 
z nimi tutaj. 

JANEK: Egzaltujesz się, Jadźka. Zdarza się, copraw- 
da, że kobieta przywiąże sie bardzo do kobiety, ale 
— aż tak bardzo? 


JADWIGA: Nietylko do niej jednej —- wszystkich, 
wszystkich tu kocham. 


JANEK, Prawda, ten stary — 

JADWIGA: (przerywa) Jeheskla także! 

JANEK: Tego żyda ? 

JADWIGA: Tak, jego właśnie. (przekornie Onsbędzie 


moim narzeczonym! Jeżeli tylko będzie chciał... 
JANEK Zabiłbym go — 


JADWIGA: Chcesz — zawolam go zaraz. On jest 


tam — (chce go zawołać) 
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JANEK: (zatrzymuje ja) Jadzia! 

JADWIGA: To wyjdź stąd. W tej chwili wyjdź. 
JANEK: (chce wyjść na lewo) 

JADWIGA: Nie, nie tędy!.. Oknem... Jak wszedłeś... 
JANEK: Oknem ? 


JADWIGA: Którędyś wszedł. Prędko. Idź. Niech ci 
ludzie nie wiedzą wcale, żeś Był pod ich dachem. 


JANEK: Doskonale. Zaoszczędzimy sobie wzajemnie 
oglądania się. No — jedźmy... (wyskakuje) 
JADWIGA: (odwraca się od niego pogardliwie) 


JANEK: (z tamtej strony okna) Teraz dopiero rozumiem. 
Dzięki tobie, tylko dzięki tobie obrzydły mi tak te 


twoje żydy. Bo ciebie tak zżydzili... (odchodzi) 
JADWIGA: (woła) Janek! Janek! 


JANEK: (ukazuje się znów) 

JADWIGA: Cóż ty zamierzasz zrobić Jehesklowi za 
to, że ja go kocham? Może go na pojedynek wy- 
zwiesz ? Wyzwij go, proszę cię. 


JANEK: Nie kochasz go ty!.. Nie wierzę... (znika) 


JADWIGA: (woła za nim) Janek! (siada, opiera głowę na 
dłoniach; poza zmęczenia; wtem usłyszała kroki z lewa, zrywa 


się, dołatuje do okna i wyskakuje do ogrodu) 
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TARSZYSZ: (wchodzi z lewa, staje, rozgląda się po pokoju, 
podchodzi do stołu, opiera się, wącha kwiaty, wyprostowuje 
się i przechadza kilka razy po pokoju, wreszcie zatrzymuje się; 
postawa jego zdradza niepokój, woła w stronę półotwartych 
drzwi na lewo) Jeheskiel! Jeheskiel ! 


JEHESKIEL: (ukazuje się w drzwiach z gazetą w ręku) 
TARSZYSZ: Czytaj tu, u Estery. Czytaj lepiej tu. 
JEHESKIEL: Mam czytać głośno ? 

TARSZYSZ: Nie, możesz czytać dla siebie... (w zamyś. 
leniu) Ale się biją... Biją się... 

JEHESKIEL: W Belgii. 


TARSZYSZ: To znaczy: tam? po tamtej stronie? 
Wciąż jeszcze po tamtej stronie ? 


JEHESKIEL: Do nas też to przyjdzie, wujaszku. 
TARSZYSZ: Cicho, Jeheskiel, cicho. Ty myślisz na- 
szą stronę, naszą — tę żydowską stronę? 
JEHESKIEL : Polską stronę. 


TARSZYSZ: Polską, polską... Tylko nie powtarzaj za 
tym szajgecem, tym Jankiem... Chcesz powiedzieć, 
że to nieszczęście niedługo przysunie się tu do nas, 
do naszych namiotów... 


JEHESKIEL: To wy, wujaszku, myślicie... 
TARSZYSZ : ..naszą stronę... Może — uchroń Boże 
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zdarzy się coś... 
JEHESKIEL : Co właściwie ma się zdarzyć ? 


TARSZYSZ : Co?.. Może zdarzy się coś... Nie przy» 
puszczam, że naprawdę, myślę tylko, że — jak 


zacznie się tu po naszej stronie... Żeby nie wybiła 


zła godzina... 

JEHESKIEL: No to co będzie? 

TARSZYSZ: (zdenerwowany przedrzeżnia go) „Co będzie? 
Co będzie?* Dlaczego ty masz tego nie rozumieć ? 


(innym tonem) A może naprawdę niema się czego 
obawiać ? A — oto jest Estera. 


ESTERA: (wchodzi z lewa) Jesteś tu, ojcze? 


TARSZYSZ: Słyszysz, Estero, ja myślę przesiedlić 
się do tego pokoju, albo też obstaluję garnitur bia- 
łych mebli dla siebie, dla mojego pokoju sypialnego. 


ESTERA: Ojczulek śmieje się ze mnie... 
TARSZYSZ: Tu jest tak spokojnie, tak przyjemnie, 
dobrze... Tu jest tak biało... Pamiętasz mamę, Esterka ? 
ESTERA : Bardzo mało... 


TARSZYSZ: Szymek pamięta dobrze... Gdzie jest 
Szymek? Oj Szymek! To ty naprawdę nie pamiętasz 
matki ? 


ESTERA : (ubolewajaco) Z ledwością. 


TARSZYSZ: Widzisz, a ja — ja mam teraz, w tej 
chwili, dwie córki. Jedną dużą, taką, jak ty teraz, 
a drugą — taką malutką, malutką Esterkę — u matki 
na kolanach... W jednym roku odumarli mnie oboje: 
twoja matka i jego (wskazuje na Jeheskla) ojciec. 


ESTERA: Przestań, tatusiu, akurat dzisiaj przypomi- 
nasz sobie, kiedy jesteśmy tak niespokojni... 


TARSZYSZ: Ty też jesteś niespokojna, córuchno? 
Ty też? (obejmuje ją) Co ci? 
ESTERA : Nic, tatuniu. Czy nie było tu Jadwigi ? 


TARSZYSZ: Zdaje mi się, że tak. Ona musi być w 
ogrodzie. 


ESTERA: Juz od dawna? (wychodząc do ogrodu) Ide 
oskarżyć cię, tatuniu. Oho — Jadwiga nie podaruje 
ci tego... 


TARSZYSZ : Dobrze. Przyprowadź ją właśnie. (Estera 


wychodzi na lewo.) 


TARSZYSZ : (przechadza się znów niespokojnie, zatrzymuje 
się) Jeheskiel ! 


JEHESKIEL : Czego wuj chce? 
TARSZYSZ: Chodźno tu, Jeheskiel. (Jeheskiel odkłada 
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gazete i zbliza sie) 
TARSZYSZ: Przeciez ja wisze w powietrzu. Czy ty 
nie widzisz tego? 


JEHESKIEL : W ostatnich kilku dniach. Widzę. 


TARSZYSZ: Ściągnij mnie na ziemię, postaw mnie 
znowu na ziemię. Ja jestem ciężki przecież, Jehes- 
kiel. Tak na starość pomiędzy niebem a ziemią, to 
dla mnie ciężko... Postaw mnie na ziemię, Jeheskiel. 


JEHESKIEL: A gdzie, wuju, jest ta ziemia? 


TARSZYSZ : (rozzłoszczony) Nie bądź twoim ojcem! 
Możesz go ożywić, to go ożyw, ale ty — bądź ty. 


(przygląda mu się teraz spokojnie i ze smutkiem) Zupełnie 


Natan... Tarszysz masz być, ale nie Natan... 
JEHESKIEL : Dlaczego, wuju? 
TARSZYSZ: Ród Tarszyszów jest z ziemi urobiony 


i przyziemny, a twój ojciec był człowiekiem z wyżyn, 
z obłoków. 


JEHESKIEL: Wuju, wuj mię uslucha? 


TARSZYSZ : Owszem, ale powiedz coś — coś, co mi 
się spodoba. Powiedz coś rozumnego. 


JEHESKIEL : Niech wuj wyjedzie. 
TARSZYSZ : (wydaje okrzyk) Ba = ach ... 


JEHESKIEL: Niech wuj wyjedzie stad. 

TARSZYSZ: Co to znaczy: wyjechać stąd? Dokąd? 
JEHESKIEL : Jaknajdalej. Do Rosji. Wuj z Esterą. 
TARSZYSZ: Co to znaczy? Tak — a ty? 
JEHESKIEL : Ja — zostanę. 


TARSZYSZ: Tybyś jednak też pojechał. Ale w tem 
sęk, że my też nie pojedziemy. Nie podoba mi się 
twój plan. 


JEHESKIEL : Tam jest bezpieczniej, wuju. 
TARSZYSZ : Nic, to nic, że bezpieczniej, Jeheskiel... 


Ja nigdzie się nie wyruszę. Może tu źle u mnie — 
co? Nieładny dom? (ruch ręką) Nieładny ogród? 
(ruch ręką) A ta synagoga nasza? A to całe miastecz- 
ko? No — a za miastem mamy też przecież coś... 
Nasz cmentarz... taki zapełniony... Pomnik na pomni- 
ku... Skąd ty do takich bredni, Jeheskiel ? 
JEHESKIEL: Możecie przecież potem wrócić, wuju. 


TARSZYSZ: Nie, nie, nie pojadę. Nie wyjeżdża się 


z domu... 

JEHESKIEL : Przecież nieraz wuj mówił o wyjeździe... 
TARSZYSZ : Kiedy? 

JEHESKIEL: ...i osiedleniu się tam — w ziemi Izraela... 
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TARSZYSZ: Jesteś głupi. Jak to ty porównywasz 
ziemię Izraela do — do — Dokąd to tyś mię chciał 
posłać ? 


JEHESKIEL : Do Rosji, w głąb Rosji! 

TARSZYSZ : ... do Rosji! 

JEHESKIEL : No — rozumie się: na jakiś czas, do- 
póki się coś wyklaruje... 

TARSZYSZ: Nie! Nie! Nie! Ja nie usłucham ciebie. 


No i co ty mi zrobisz? Nie usłucham cię! (zamyśla 
się, potem mówi w zamyśleniu) Słuchaj, Jeheskiel, co ty 
mówisz do Szymka ? 


JEHESKIEL: Co mam mówić? 


TARSZYSZ: To ot — co myślisz. Ty przecież wiesz, 
ja lubię zawsze słyszeć to, co ty myślisz. 


JEHESKIEL : Wuju, ja mam przeczucie, że Szymon 
wróci zdrów i cały do domu... 


TARSZYSZ : Jeheskiel, obyś żył w setne lata! 
JEHESKIEL: ... tylko — on zrobił głupstwo. 
TARSZYSZ: Sam jesteś głupiec! (ogląda się i dodaje 
cicho:) Przecież go tu niema? Więc mówię ci: sam 
jesteś głupiec. Wczoraj ja na niego krzyczałem, jak 
on teraz przyjdzie, to ja dalej będę krzyczał na nie- 
go, ale w tej chwili przecież go tu niema, więc po- 


wiedz mi, prosze cie: dlaczego to jest glupstwo? 
Glupstwo! Tak ni stad — ni zowąd powiedzieć: glup- 
stwo! A co on temu winien, że stary ojciec nie chce 
tego zrozumieć ? 


JADWIGA: (ukazuje się w otwartem oknie) Jeheskiel — 
złapać gruszkę | (chce rzucić) 


TARSZYSZ: A — oto i Jadwiga. Niech Jadwiga 
mnie rzuci... 


JADWIGA: Panu, panie Tarszysz ? 
TARSZYSZ: Tak, tak, ja chcę złapać, bo on — 


(wskazuje na Jeheskla) chociaż on jest w jednym wie- 
ku z Szymonem, ale — on jest jeszcze starszy na- 
wet odemnie. Takich rzeczy, jakie ja rozumiem, on 
nie rozumie. 

JADWIGA : (do Jeheskla wesoło) A -fe, stary dziadziel.. 
TARSZYSZ: Nie wiem, czy nie chce, czy nie potrafi. 
Niech Jadwiga rzuci do mnie. 

JADWIGA : (rzuca) 

TARSZYSZ: (tapie) Oooo... 


JADWIGA: (wchodzi przez okno) Złapał! Złapał! (od- 
wraca się w stronę ogrodu) Estero, chodź, zobaczysz! 


TARSZYSZ : Ale zjeść to ty zjesz, Jeheskiel. Ja nie 
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jem. Weź. Estera jest w ogrodzie. Ona musi mi wy- 
szukać Szymona. (wychodzi na lewo) 


JADWIGA : (do Jeheskla) Niech Jeheskiel je. 
JEHESKIEL: Później. 

JADWIGA: Ależ proszę. Ona jest dobra. 
JEHESKIEL: Skąd pani wie, że dobra? Przecież 
jeszcze nie nadgryziona. 

JADWIGA: Już zerwałam dwie z tego drzewa. (wyj- 
muje z fartuszka drugą gruszkę) O — tej próbowałam. 
JEHESKIEL: Niech się pani zamieni ze mną. 
JADWIGA: Co? 

JEHESKIEL : Niech pani weźmie tę, a mnie da swoją 
nadgryzioną: 

JADWIGA: Nie! Nie! (nadgryza swoją gruszkę kilka razy i 
wyrzuca przez okno do ogrodu) 

JEHESKIEL : (kładzie swoją gruszkę na stół) 

JADWIGA : (podchodzi do niego) Teraz stoję tu, obok 
Jeheskla. 

JEHESKIEL : Jadwigo! 


JADWIGA: (żartobliwie) Niedobry człowiek! Dla Je- 
heskla nie zabrałam ze sobą Janka, zostawiłam go 
w domu. Zato niech Jeheskiel usiądzie ot tu, przy 
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mnie, i niech pomówi ze mną tak od serca. No — 
proszę mówić. 


JEHESKIEL : (zdziwiony) Od serca ? 

JADWIGA: Tak, tak, od serca. Jeheskiel tak mało 
mówi od serca. 

JEHESKIEL: O — tak nie jest... 


JADWIGA: Ale ze mną, ze mną Jeheskiel nie mówi 
od serca. Oczy tylko patrzą szczerze, te oczy, takie 
otwarte oczy. A Jeheskiel sam mówi, jakby z oddali. 
I tak zimno... Niech mi Jeheskiel opowie coś. 


JEHESKIEL : Dobrze. 


JADWIGA: (zrywa się — uradowana) Opowie Jeheskiel 
coś ? Dobrze, dobrze ! 


JEHESKIEL: Tylko — poproszę panią stanąć tam... 
gdzie pani stała przedtem. 


JADWIGA: O — Jeheskiel odsuwa mnie... Tak zda- 
leka ?.. 


JEHESKIEL: Tak, zdaleka. 
JADWIGA: No dobrze, dobrze, ale niech tylko Je- 


heskiel mówi tak — 
JEHESKIEL : ... od serca. 
JADWIGA : Proszę pamiętać o tym. (odsuwa sie od nie- 
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go trochę) Mogę usiąść ? 

JEHESKIEL : (patrzy na nią w milczeniu, z tęsknotą w oczach) 
JADWIGA: (jakby nie zauważyła tego) Już siedzę. Niech 
Jeheskiel zaczyna. 

JEHESKIEL: Kiedyś — kiedyś — byłem jeszcze 
dzieckiem... 

JADWIGA: Teraz jest Jeheskiel też jeszcze dzieckiem. 
JEHESKIEL : O — nie. Nie takiem, jak wtedy. Wtedy 
chodziłem jeszcze do chederu. 

JADWIGA: Taki mały, blady dzieciak żydowski z 
pejsami ? Takie czarne pejsy — tak? 

JEHESKIEL: (uśmiecha się) Tak, właściwie mogłaby 
pani nawet pamiętać. 

JADWIGA: Czy ja Jeheskla wtedy widywałam ? 
JEHESKIEL : Ja panią — owszem. 

JADWIGA: Czyżby ? 


JEHESKIEL: Tak, tak. Po raz pierwszy widziałem pa- 
nią pewnego jasnego poranku. I dziwna rzecz: wiele 
razy chcę sobie w myśli przedstawić lato, przypomina 


mi się ten poranek... Szedłem więc do chederu. 


I przechodziłem właśnie koło kościoła. Pusty rynek 
oblany był potokami światła. Nie rzuciłem się wtedy 


na ziemię i nie walałem sie po niej, ale — chciało 
mi sie jednak tego bardzo. 


JADWIGA: Oj — łobuz, łobuz!.. 
JEHESKIEL: Kiedym tak skakał sobie w słońcu z 


modlitewnikiem za pazuchą, zobaczyłem nagle coś i 
— przystanąłem. Ujrzałem w środku rynku małą 
dziewczynkę. Stała pochylona i wciągała sobie opadłą 
pończochę na białe kolano. Ale główkę, jasnowłosą 
główkę, zadarła wysoko ku słońcu. I oczy miała przy- 
słonięte powiekami. Ta dziewczynka, panno Jadwigo, 
ta jasnowłosa dziewczynka — o — o — podwiązka 
— podwiązka pani spada... 


JADWIGA: (zrywa się odruchowo, nachyla i chce posunąć w 
górę pończochę) 

JEHESKIEL: O — to onal.. (do siebie) Jak ongi, jak 
ongi... 

JADWIGA: Jeheskiel śmieje się... Zartuje ze mnie... 


JEHESKIEL : Na rynku, kiedy słońce będzie świecić... 
Tam, panno Jadwigo — jeżeli pani pozwala żartować ze 
siebie — tam, gdziem panią po raz pierwszy widział... 


JADWIGA: (zdziwiona i uradowana) Więc to ja byłam? 
JEHESKIEL: Nie zmieniła się pani. 
JADWIGA: Jeheskiel |.. 
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JEHESKIEL: Byłem nabożnem dzieckiem, panno Jad- 
wigo. Poszedłem dalej, do chederu, i serdecznie 
modiilem się tego dnia, i nazajutrz, i przez wiele 
jeszcze dni następnych. 


JADWIGA : (po krótkiej pauzie) Czy Jeheskiel teraz jesz- 
cze też się modli ? 


JEHESKIEL: Teraz — nie. (uśmiecha się lekko) Teraz 
mówię od serca. 


JADWIGA: Za modlenie się od serca — pocałowanie 
w czoło, za mówienie zaś — w usta. Proszę zbliżyć 
się — 

JEHESKIEL: (nie rusza się z miejsca) Jadwiga !.. 
JADWIGA: (położyła rękę na kolanie) Znów ta podwiązka? 


JEHESKIEL : Opowiedziałem. Nie wszystko jeszcze, 
naturalnie... (uśmiecha się lekko) Tak, żyd nie daje się 
długo prosić, żeby wygadał się trochę tak od serca... 
Możeby pani też chciała —... 


JADWIGA: Mówić? Tak, jak Jeheskiel ? 
JEHESKIEL : Niech pani spróbuje. 


JADWIGA: Jakto: spróbować ? Więc to ja niby ni- 
gdy jeszcze od serca z Jehesklem nie mówiłam ? 


JEHESKIEL : Nie. 
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JADWIGA : (podniecona, z niechęcią) Ależ — naprawdę... 


JEHESKIEL: Nie, nie. (zbliża się szybko do Jadwigi i 
bierze jej rękę) Pani jest dobra, przyjazna, serdeczna, 
ale mówić szczerze — mówić otwarcie do żyda — 
nie umie pani... Niech pani słucha, ja — ja — powiem 
pani jeszcze coś... Też szczerze... 


JADWIGA : Niech Jeheskiel mówi. 

JEHESKIEL: Ja — ja — boję się pani. 

JADWIGA: Jeheskiel — ? Mnie? 

JEHESKIEL: Aryjki.. A pani? Niech pani powie 


otwarcie: pani... nie boi się? 
JADWIGA: Kogo ? 
JEHESKIEL: Mnie. Żyda. Niech pani słucha; ja 


mam pewną dziwną cechę: kiedy chcę, w jednej 
chwili zmieniam się, robię się wewnętrznie innym. 
Pani rozumie? Zupełnie innym wewnętrznie. Ot 
naprzykład — stoję ja tu i jestem aryjczyk, chrześ- 
cijanin od pra- pra - wieków... Nie widzę sam siebie, 
ale mam teraz wrażenie, że nawet moje rysy 
twarzy zmieniły się. To uczucie jest we mnie tak 
silne, że powinno się udzielić i pani, i powinna pani 
zawołać do tego katolika, który stoi teraz przed 
panią: bracie! I wie pani, co jeszcze odczuwam te- 
raz — w tej chwili ? 
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JADWIGA: Co? 
JEHESKIEL: Obawe przed zydem. 
JADWIGA: Janek! 


JEHESKIEL: (stoi, jak sparaliżowany) Nie, nie, nie jestem 
panem Janem... Kiedy juz staje sie polakiem, to — 


głębszym. Tam, gdzie pan Jan jest gruboskórny i 


nienawidzący, ja jestem tylko przepojony obawą, tam, 
gdzie on pogardza bez przyczyny i śmieje się płasko, 
ja jestem pełen strachu. Staję się aryjczykiem naj- 
czystszej rasy... 


(dłuższa pauza) 


JADWIGA: (spogląda poważnie na Jeheskla) Jeheskiel ! 
JEHESKIEL : (ocknął się) Tak. 
JADWIGA: (uśmiecha się lekko) Tu kończy sie Polak 


— zaczyna znów żyd. 

JEHESKIEL: Tak. 

JADWIGA: (ciszej i serdecznie) Czy Jeheskiel mnie sie 
boi? 


JEHESKIEL : (utkwil w niej wzrok sztywny) Boje sie — 
boję... Tajemnica ta kusi i strachem napawa... Pani 


jest tajemnicą, panno Jadwigo... 


JADWIGA: (bierze go za ramiona, stojąc przed nim z otwar- 


tą twarzą) Wniknij i odgadnij mnie. Kto jeszcze tak, 
jak Jeheskiel, zna się na tajemnicach? 


JEHESKIEL : (patrzy wciąż jeszcze w jej oczy i mówi powoli) 
Głęboka — bardzo głęboka tajemnica. Ja — nigdy 
— pani — nie odgadnę. 

JADWIGA: Jeheskiel mnie nie kocha. 

JEHESKIEL : Bardziej nikt pani kochać nie będzie. 
JADWIGA: A jednak — 

JEHESKIEL: (kończy) ... boję się... Jad - wi - ga — Jad - 
wi- ga... Imię pani — ono też... 

JADWIGA: Ależ dlaczego? Dlaczego? Czy wy 
wszyscy jesteście tacy, wy — żydzi ? 

JEHESKIEL: Tylko ja. Ja jestem świadomy rasy. 
JADWIGA : Jeheskiel mówi nie do rzeczy... 
JEHESKIEL: A pani? Myślałem, że pani ma tę świa- 


domość także. Tylko, że pani — myślałem — nie 
chce tak mówić o tym, jak ja. 


JADWIGA : Od serca? 
JEHESKIEL: Szymon! 


SZYMON: (wchodzi z lewa) Tutaj jesteście ? 


JADWIGA: (kłania się żartobliwie po wojskowemu) Czo- 
łem, mości wojaku! 


| NIDA in et RCE NOA CE teme menase MA AKC Et WOLA p manamea W. aeut A 744% M sk KRW M M Mk Mi 


mamta ERE een TORO RO re R W OWN W M M epee ne A ore 


AKT D R U G I 


SZYMON: Aaaa — prawda, po wojskowemu. A gdzie 
są wszyscy ? 


JEHESKIEL: Kto: wszyscy? 


SZYMON: No — ojciec, Estera... A tak: czemu to nie 
widać wcale brata, panno Jadwigo? Nie pożegnałem 
się z nim wczoraj... 


JADWIGA: O — niema nieszczęścia. Nie chciałam 
go wziąć ze sobą za ten wczorajszy incydent. 


SZYMON: Ależ — co też pani mówi! (wyjmuje z kie- 
szeni rysunek) To pani myśli? 


JADWIGA: Niech pan to rozerwie. 
SZYMON: O — nie. 


JEMESKIEL: Powinieneś obstalować sobie ramkę, 
oprawić ten papier i powiesić sobie nad biurkiem 
swem. 


SZYMON: A coś ty myślał? Ze ja tak nie zrobię? 
Panno Jadziu — niech pani nie bierze mi za złe, 
moja słostra ciągle nazywa panią tak zdrobniale, więc 
trudno mi jest nazywać panią inaczej — brat pani, 
panno Jadziu, świetnie to naszkicował. Coby się tam 
teraz i nie działo dalej — ja mam już z tej wojny 
pamiątkę. Tak, tak, (patrzy na obrazek) to ja, takim ja 
jestem teraz, i mój ojciec, i siostra moja. Muszę 


tylko poprosić brata pani, ten... arbekanfes tutaj 
zetrzeć. 


JEHESKIEL : To najlepsze właśnie chce on zetrzeć... 


SZYMON: Ale to nie jest na miejscu. (patrzy na obra- 
zek) Tak mi się, przynajmniej, wydaje. A zresztą — 
może ? No — niech tam zostanie... 


JADWIGA: Szymonie Tarszysz — pan mi się podoba 
a On (wskazuje na Jeheskla) nie. On nie jest rosjani- 


nem, ani polakiem, (patrzy na niego) ani żydem. 
SZYMON: (uśmiecha sig lekko) A ja? 

JADWIGA: Pan? 

SZYMON: Wszystkiem potrosze ? 

JADWIGA: O — właśnie! (jakby opamiętała się) Ach 
nie — myślę o czemś zupełnie innem... 


SZYMON: Nie szkodzi, panno Jadwigo, niech pani 
mówi śmiało. Wszystkiem potrosze. Jestem człowie- 
kiem, żywym człowiekiem, każde miejsce, każde oto- 
czenie, w którem przebywam przez jakiś czas, wywiera 
wpływ na mnie. Ja jestem świadomy rasy. 


JADWIGA: (szarpnęła się) A — tak mówi Jeheskiel | 
(do Jeheskla:) Tak przecież Jeheskiel mówi? 


JEHESKIEL: Ale myśleć — myśli on nie to, co ja. 
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JADWIGA: (patrzy z ukrytym podziwem na Jeheskla) Tak, 
wiem o tym. Ale — patrzciez! — jedno i to samo 
powiedzenie na ustach dwu zgola obcych sobie ludzi... 


SZYMON: Zgola obcy nie jesteSmy sobie, przeciez 
należymy jednak cokolwieczek do siebie. Czy nie, 
Jeheskiel? (dochodzi do Jeheskla i bierze go za ramię) 
I chociaż moje dobrowolne zaciągnięcie się do wojska 
nie przemawia ci do rozumu, jednak — usprawiedli- 
wisz mię przed ojcem i uspokoisz go... Ojciec słucha 
ciebie przecież zupełnie innemi uszami... 


ESTERA: (wchodzi roztargniona) Jadziu, ojciec idzie za 
mną... Idź, zatrzymaj go trochę... 


JADWIGA: Mój staruszek drogi... (wylatuje do starego 


Tarszysza na lewo) 


ESTERA: Szymon, depesza do ciebie... 
SZYMON: Pokaż. 
ESTERA: (podaje mu depeszę) Schowaj, schowaj, ojciec 
idzie, zdaje się... 
SZYMON: Niema co chować. Ojciec powinien o 
wszystkiem wiedzieć. 

(wchodzi Tarszysz, za nim Jadwiga) 


TARSZYSZ : Przekomarzać się zachciało pannie Ja- 
dzi... A -— jesteś tu, Szymku? Szukałem cię po ca- 


lym ogrodzie. Patrzcie, fijołki ma w głowie panna Ja- 
dzia... No — dobrze... Tylko — ona chce właśnie 
tam. Ale żyd umie być uparty. Jak ona chce tam, to 
ja chcę właśnie tutaj. No — więc co słychać u cie- 
bie, Szymku ? 


SZYMON: Niedobrze, ojcze. 
TARSZYSZ : Hę? 
SZYMON: Niedobrze. 


TARSZYSZ: Co niedobrze? Już znowu jest coś? 
Mów. 

SZYMON: Już jest, ojcze, depesza. Dzisiaj wyjeżdżam. 
(podaje mu depeszę) 

TARSZYSZ: Dzisiaj więc. No — (czyta) No — to 
ty myślisz, to jest to niedobre ? Przestraszyłeś mnie, 
Szymku. 

SZYMON: Co może być gorszego ? 

TARSZYSZ: Nie mów, Szymku, nie mów... Widzisz, 
od wczoraj do dzisiaj — Co to z tobą, Szymek?! 
SZYMON: Ojcze drogi — 

TARSZYSZ : (dochodzi do niego bliżej) Słuchaj — może 
ty żałujesz ?.. 


SZYMON: Ależ — skąd znowu... 


TARSZYSZ: No — czy ja wiem? Od wczoraj do 
dzisiaj — Dzisiaj śpiewasz jakoś inaczej. 

SZYMON: Wcale nie mówię inaczej, ojcze, tylko trud- 
niej mi jakoś mówić z tobą dzisiaj, niż wczoraj. 
TARSZYSZ: Ale, mój kochany, ja już chcę się — 
chociaż mi to wcale tak łatwo nie idzie — z tą two- 
ją odzieżą oswoić. Przecież tyś już prawie wmówił 
we mnie, że tak być powinno... 

SZYMON: Dlatego właśnie jest mi dziś tak trudno z 
tobą mówić... Rzecz wmówiona tylko... To jest tylko 
wmówione w ciebie... Ja przedtem zupełnie inaczej 
to sobie przedstawiałem... Myślałem: jak zobaczysz 
mnie i wysłuchasz... 


TARSZYSZ: ..to zacznę chociażby tańczyć... Jazda... 
Panno Jadziu, Estero, Jeheskiel — ty też, Jeheskiel — 
bierzcie się za ręce L. 


JADWIGA: (wyciąga ręce) No, ja — i owszem! 


TARSZYSZ: Co stoicie, jak malowane lalki? Jazda! 
Koło! Szymek, stań ty w środku, a my będziemy tań- 
czyć |.. Głupi, a coś ty myślał? 


SZYMON: Myślałem, że zrozumiesz i dasz przyzwo- 
lenie. 


TARSZYSZ: A moje przyzwolenie bez zrozumienia — 
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nie chcesz ? 


SZYMON: Nie chodzi tu o to, co ja chcę. Ciężko 
mi jest żegnać się z tobą i rozstać wtedy, kiedy ty 
tylko — przyzwalasz. 


TARSZYSZ: Więc jedziesz ? 

SZYMON; Przed wieczorem. 

TARSZYSZ: Jedź i wracaj. Słyszysz ? Wracaj! 
SZYMON: Żeby to odemnie tylko zależało... 


TARSZYSZ: Wracaj. Ja nie mówię tego do ciebie, ja 
mówię to — ot tak, gdzieś do świata. Rozkazuję ko- 
muś i ktoś powinien to usłyszeć, bo ja mówię to 
głośno. Żadnych wymówek nie chcę słyszeć. 


ESTERA: (przypada do ojca) Tatuniu!.. 

TARSZYSZ: Jestem zupełnie przekonany, że wrócisz. 
Przecież jesteś prawie doktorem. 

SZYMON: No tak... 


TARSZYSZ: Będziesz zajęty w lazarecie. W lazarecie 
niema takiego niebezpieczeństwa. 


SZYMON: Jeżeli to dla ciebie pociecha... 


TARSZYSZ: Mnie wolno pocieszać się... Mnie wolno 
„rozkazywać... Mnie wszystko wolno... Staremu Tarszy- 
szowi wszystko wolno... Teraz chodż, Estera, zajrzy 
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my do jego walizki. 

ESTERA: Już ja to sama załatwię, tatuniu. 
TARSZYSZ: Nie, nie, ty jesteś mu tylko siostrą, ja 
jestem dla niego ojcem i matką. Matką też... Chodź... 


(oboje wychodzą na lewo) 
SZYMON: (wzruszony) Ojcze!.. (wylatuje za nim) 
JADWIGA: (do Jeheskla) Jeheskiel pamięta swego ojca ? 
JEHESKIEL: Nie. 

JADWIGA: Szkoda. 

JEHESKIEL: Jest to jakieś dziwne uczucie we mnie. 


Wielkiego żalu jednak nie odczuwam. Nie znałem oj- 
ca mego... 


JADWIGA : Szkoda... Brat starego Tarszysza... 
JEHESKIEL: Syn jest zawsze bardziej podobny do 
ojca, niż brat. Mówią, że jestem podobny do ojca 
mego. 

JADWIGA: Nie, nie, on był podobny do staruszka, 
Ten staruszek jest lepszy i szlachetniejszy, niż wy 
wszyscy. Czy już ktoś widział kiedyś ojca bardziej 
wystarczającego za matkę? Tak, tak, on starczy za 


obojga. Idę do niego. (wychodzi na lewo) 
JEHESKIEL : (patrzy przez pewien czas wślad za nią, do- 


chodzi wolno do okna i wyglada) 

(dłuższa pauza) 
SZYMON: (wraca, zobaczył Jeheskla pod oknem, chce się cof- 
nąć, ale zostaje; po chwili woła:) Jeheskiel ! 
JEHESKIEL : (odwraca się) Tak ? 
SZYMON: Szukam cię, Jeheskiel, i — unikam cię. 
JEHESKIEL: Widzę. 
SZYMON: Nie, nie widzisz... Nie chce mi się tylko... 
Ty mi powiesz jeszcze to, o czem ja już i tak wiem. 
JEHESKIEL: Czyżby ? 
SZYMON: Co ja już sam sobie mówię. 
JEHESKIEL: Dokładnie to samo? Wątpię. Jesteśmy 


coprawda skuzynowani, ale jednak — myśleć zupeł- 
nie tak samo — ... 


SZYMON: Tak, tak... I nie mów mi tylko, o czem ty 
myślisz. Słuchaj, Jeheskiel, ta historja z wojacz- 
ką, z mojem pójściem na ochotnika, nie podoba ci 
się. 

JEHESKIEL: Jak i wczoraj. 

SZYMON: Uśmiechasz się ? 


JEHESKIEL: Ja nie jestem przecież wujaszkiem. U 
mnie od wczoraj nic się nie zmieniło. 
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SZYMON: Wiem, wiem. Gdybyś ty jeszcze wiedział 
o wszystkiem, Jeheskiel — ... 


JEHESKIEL: O czem? 

SZYMON: Kłamałem. Kłamałem wezcraj ordynarnie... 
JEHESKIEL: Wczoraj? Widzisz — to mi się podoba. 
Cóżeś ty wczoraj kłamał ? 

SZYMON: Co do „obowiązków“ moich... Obowiązków 
względem Rosji. To przecież plugawe kłamstwo... 
JEHESKIEL : (zadowolony, zamyślony) Tak... 

SZYMON: Ojcu nie mogłem inaczej wytłumaczyć. 
JEHESKIEL: Ale mnie? Dlaczegoś kłamał przedemną? 
SZYMON: Przed tolą? Przed tobą też? Niech zginę, 
jeżeli pamiętam... O czem ja tobie opowiadałem ? 
JEHESKIEL: Czy ja wiem? A — tak: coś o „ofierze 
krwi“... „przelewać krew swoją"... 

SZYMON: (zrozpaczony) Przecież to prawda | 
JEHESKIEL: Co ? 

SZYMON: No — idę przecież przelewać swoją krew! 
JEHESKIEL: Nie z obowiązku ? 


SZYMON: Zupełnie nie! Absolutnie nie! Co za obo- 
wiązki ?! Wzg'edem kogo obowiązki ? Względem Rosji ? 


Nic jej nie jestem winien! 
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JEHESKIEL: No — czy ja wiem? Moze miedzy ko- 


legami... Moze — nie wypada wobec innych... 
SZYMON: Nie. Bynajmniej. Wielu koleg6w — i to 
takich bliskich — jeszcze wcale nie mam. W dodat- 


ku: dobry kolega nie zrazi się do mnie, jakkolwiek 
postąpię. Inne przesądy mało mię wzruszają. 


JEHESKIEL: Więc — znaczy to, że to była tylko — 
SZYMON: ... wymówka, wymówka dla ojca. 
JEHESKIEL: No — a to drugie ? 

SZYMON: To drugie ? Właściwy sens mojego zaciąg- 


nięcia się w szeregi... Wczoraj, Jeheskiel, za pierw- 
szem powitaniem, napadłeś na mnie bez powodu. Jes- 


tem dobrym żydem. 
JEHESKIEL: Dobrym jeszcze też? 


SZYMON: Nie byłem nim przedtem, nim jeszcze wy- 
jechałem na obczyznę. W Rosji nastąpił we mnie ta- 
ki przewrót. 


JEHESKIEL: Tam... Pozwól, że się dowiem od ciebie, 
w jaki to sposób człowiek staje się żydem dobrym ? 


SZYMON: Już ci mówiłem raz i powiem ci teraz po 
raz wtóry: jestem żydem lepszym, niż ty. 


JEHESKIEL : Jeszcze to nie dowód, żeś dobrym. 
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SZYMON: Ty nie przelewałbyś krwi tak bez przyczyny. 
JEHESKIEL: Bez przyczyny? A ty? 


SZYMON: Ja to uczynię. Idę na wojnę bez zastrzeżeń: 
„dlaczego“. 


JEHESKIEL: Bez przyczyny... Bez „dlaczego“... Dziw- 
ne słowa, Szymku. Nigdyś jeszcze tak nie mówił. 


SZYMON: Tak zupełnie ,,bez przyczyny“ to to nie 
jest. Posłuchaj, Jeheskie!, my, synowie Izraela, jes- 
teśmy bardzo biedni. Jesteśmy nędzni, nie mamy 
schroniska, nie mamy tej gleby ojczystej, której mog- 
libyśmy bronić... 


JEHESKIEL: (ironicznie) Co za nowiny... Schronisko... 
Gleba ojczysta... 


SZYMON: ...której moglibyśmy bronić. Ach — jak piek- 
ne jest to uczucie : stać w obronie zagrożonej ojczyzny! 


JEHESKIEL : Ojczyzna ? Bronić ojczyzny ? 


SZYMON: To uczucie jest chyba najwznioślejsze z 
uczuć dostępnych wogóle dla człowieka... Tylko, że ja 
nie wiem nawet, jak się człowiek do tego zabiera... Mów- 
żeż tu ze ślepym o kolorach! Jednak my ojczyzny nie 
mamy... Teraz wysłuchaj mnie, Jeheskiel, i nie śmiej 
się: Co mybyśmy zrobili, gdyby tak spadła nam 
skądciś z nieba ojczyzna? Przecież w godzinie nie- 


szczęścia nie umielibyśmy nawet jej bronić. 
JEHESKIEL : Dlaczego nie? 


SZYMON: Co? Myślisz, że pośród nas znaleźliby się 
tacy —? Ech, my przecież już od tak dawna ojczyz- 
ny naszej nie mamy, nam brak nawet tego zmysłu... 
Jeheskiel, gdybyś ty widział te świąteczne twarze 
tych młodych rosjan... Nie mówię, bynajmniej, o mot- 
łochu, myślę tych inteligentnych... Gdybyś widział, 
jacy oni byli rozpłomienieni, gdybyś słyszał, z jakiem 
uniesieniem mówili o wybuchu wojny !.. Wiemy prze- 
cież, jakie przyczyny złożyły się na tę wojnę, o ko- 
nieczności obrony rosyjskiej ojczyzny niema przecież 
co mówić, a jednak — jednak — w stanowczej chwili — 
jak oni to odczuli —... Aja przyznaję, że poczułem 
wtedy piekącą zazdrość... 


JEHESKIEL : Komu to tak zazdrościsz ? 

SZYMON: Tym, którzy mogą i chcą z taką mocą 
bronić. Mnie jest to uczucie obce, zgoła obce. 
JEHESKIEL: Ponieważ nie masz czego bronić, jest 
ci ono obce. 

SZYMON: A jeżeli będę miał — twierdzisz, że obu- 
dzi się we mnie to silne uczucie, jakie gorzało w 


najlichszym bodaj żołdaku Bar-Kochby ? Bar-Kochba 
— to było kiedyś, kiedyś, bardzo dawno temu, i od 


AKT D R U G I 


tego czasu nie mieliśmy już okazji do przelewania 
krwi w obronie ojczyzny. 


JEHESKIEL: No — a Bóg? A obrona Boga? 
SZYMON: (ironicznie O — tak... To potrafią żydzi... 


Umierać za Boga — to umieją, w tym są mistrzami... 
Ale za ojczyznę — 

JEHESKIEL: Czyś ty sjonista? 

SZYMON: W Rosji stałem się takim. 

JEHESKIEL: Tak więc mów odrazu! Powiedz zwy- 
czajnie: w Rosji stałem się sjonistą. 

SZYMON: A jak ja mówiłem? 

JEHESKIEL : Tyś mówił o „dobrym żydzie”. A to jest 
już coś więcej. i 

SZYMON: Nie może być nic więcej. Przelewać krew 
za ojczyznę — to jest szczyt! 

JEHESKIEL: Ale chodzi przecież jeszcze i o to, za 
co krew przelewać ? 

SZYMON: Za Syjon. Powtarzam: za Syjon. 
JEHESKIEL : A ja mówię: za wszystko. Za Syjon 
też, i za moje żydowskie ognisko domowe, za żydow- 
skiego ojca mego, i za moją matkę żydowską, i za 
moją siostrę, i za moją nędzę, żydowską nędzę moją, 
gdyby ktoś chciał mi ją zabrać. Za wszystko to krew 


przelewaé, za wszystko to umrzeé! 
SZYMON: Czy ty to potrafisz ? 
JEHESKIEL : Tak. 


SZYMON: Mówisz to z taką pewnością siebie, a wca- 
le jednak nie próbujesz... 


JEHESKIEL : (nie dosłyszał jego ostatnich słów) Tak, tak, 
jestem pewny, bo wiem, bo już nieraz tak umarłem. 


SZYMON: (nie rozumie) Co? Co? 


JEHESKIEL : (podnosi pięść ku niemu) Tak! Tak! A nie 
śmiej się, bo — będę bić. Tak, już nieraz byłem za- 
bity... Nieraz dałem się już zabić... I jak chcesz — 
nietylko za Boga... To stojąc na wale fortecznym 
i broniąc twierdzy... tysiące lat temu... to ratując 
dziewczynę żydowską... to żyda, którego tłuszcza psa- 
mi szczuła... Nie bierz tego wszystkiego dosłownie, 
ja to jednak wszystko przeżyłem, przeżyłem przelew 
krwi!.. Tu, w tych pokojach, w tym ogrodzie, stacza- 
łem wojny, a nikt nie słyszał, a nikt nie widział... 
Wielu wrogów zwyciężyłem i sam przypłaciłem to ży- 
ciem, a nikt o tym nie wiedział. Wszystko to prze- 
żyłem w sobie, przegryzłem i — wytrzymałem. 

SZYMON: Widzisz — a ja — ja — nigdy nie czułem 
w sobie takiej siły. A chciałbym wiedzieć, czy mam 
ja... Ech, Jeheskiel, tyś, naprawdę, dobry żyd. 
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JEHESKIEL: Dlaczego ? 


SZYMON: Ty — nie próbujesz dopiero, nie robisz 
wpierw eksperymentów... Widzisz, miałem rację, żem 
się obawiał mówić z tobą, Ta obawa nie była plon- 
na. Wstydzę się teraz, Jeheskiel, wstydzę się patrzeć 
ci teraz prosto w oczy. 


JEHESKIEL: Szymek! 


SZYMON: Wstydzę się tego eksperymentu... Taki 
młody, jak ja, żeby wątpił w swe siły... żeby wątpił, 
że potrafi obronić własność swą, kiedy zajdzie 
potrzeba... 

JEHESKIEL: Niema się czego wstydzić. Ty, Szymek, 
jesteś człowiekiem teorji, a teorja kocha się w eks- 
perymentach. (po krótkim namyśle — nagle) Kto wie? 
Może ty masz rację? 

SZYMON: Nie, nie, ty masz rację, Jeheskiel! Nietyl- 
ko, że zupełnie nie mam racji, ale popełniłem nawet 
grzech wobec ojca. Codziennie nowe kłamstwo... 


JEHESKIEL: Co znowu? 


SZYMON: Ojciec jest czegoś pewny... a ja nawet 
nie zaprzeczyłem... 


JEHESKIEL: Ale co znowu? 
SZYMON: Nie jestem w żadnym szpitalu. 
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JEHESKIEL: Jakto? Medyk z ostatniego kursu —? 
SZYMON: Chciało mi się karabinu... 
JEHESKIEL : W szeregach ? 


SZYMON: W szeregach. Tam łatwiej jest krew prze- 
lewać. Jak już eksperyment to eksperyment. Wczoraj 
ojcu nie powiedziałem tego tak wyraźnie, a dzisiaj 
nie miałem serca zaprzeczyć mu. (słychać zbliżające się 
kroki) Ani słowa o tym. 


TARSZYSZ: (wchodzi z walizką) No, Szymek, spróbuj 
no podnieść — potrafisz ? 


SZYMON: (podnosi walizkę) Wszystko wyjąłeś, ojcze. 
Lżejsza się zrobiła. 


TARSZYSZ: Tak, lżejsza, ale bielizny jest tam teraz 
dwa razy tyle, co przedtem. 


SZYMON: Jakto ? 

TARSZYSZ: Zwyczajnie: wyjąłem wszystko płócienne 
i włożyłem jedwabne. 

SZYMON: Żołnierz w jedwabiach... 

TARSZYSZ: No to co? W szpitalu — — Aaa... oto 


i Estera z małemi filiżankami i dużemi bułkami. 
Dobrze, dobrze, będziemy jeść i pić. Poczekajcie — 


a może tak po kieliszku wódki ? 
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. SZYMON: O — mam nawet butelkę. Prawdziwej ro- 
syjskiej... 

TARSZYSZ : Nie potrzebuję twojej rosyjskiej... Idź, 
Esterka, przynieśno tej mojej. 

ESTERA: (wychodzi na lewo po wódkę) 


TARSZYSZ: Nie potrzebuję twojej rosyjskiei... Mam 
własną wódkę, żydowską... Poczęstuję was moją... 
ESTERA: (przynosi butelkę z kieliszkami) 
TARSZYSZ: Ja już naleję wszystkim i wypijemy za 
szczęśliwy wyjazd Szymka. Niech ludzie myślą, że ja 
zgadzam się ze wszystkiem, co się dzieje. (chce pić) 
Poczekajcie — Jadwiga, gdzie Jadwiga ? Bez niej nie 
piję, Wy — jak chcecie, to i owszem. Ja — nie. 
Panna Jadzia — prosimy! 
JADWIGA: (z za sceny) Ide, staruszku, idę. (wchodzi, 
trzyma w ręku arbekanfes) A to? To staruszek zapom- 
niał włożyć do bielizny... 

(śmiech powszechny) 
TARSZYSZ: To? To to nie jest żadna nazwa. Jak 
się to nazywa ? 
JĄDWIGA: To jest arbekanfes. 
TARSZYSZ: Dobrze... Teraz, panno Jadziu, niech panna 


Jadzia idzie tutaj i niech panna Jadzia wypije z nami. 
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JADWIGA: (bierze kieliszek) Za zdrowie! 

WSZYSCY: Za zdrowie! Za zdrowie! 

TARSZYSZ: Za zdrowie! Szymek, słyszysz? To zna- 
czy: wracaj! 

SZYMON: Wrócę. 

TARSZYSZ : Obyś był zdrów za to dobre przyrzeczenie! 


SZYMON: Napewno wrócę, Jeheskiel. Ja w tej chwi- 
li tak to przeżyłem, jak ty... jak ty opowiadasz... 
Światła była ta chwila... I — sluchaj — przeżyłem 
ją i — nie umarłem... 


TARSZYSZ : Co? O czem wy tak rozprawiacie ? 
SZYMON: O czemś dobrem, ojcze. O dobrych rze- 


czach mówimy. 
TARSZYSZ : Możecie. 
JADWIGA: Ten arbekanfes trzeba jeszcze do walizki... 


SZYMON: Nie, to ja włożę zaraz na siebie. (bierze go 
z jej rąk) 


JEHESKIEL: Pomysł pana Świdreckiego. 
JADWIGA: (śmieje się) 
TARSZYSZ: (powstając) Świdrecki ? Pan Świdrecki ? 


Ooo... pan Świdrecki to mądra głowa... Ja mówię już 
oddawna, że to mądra głowa... 


ZASŁONA 
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SALON W MIESZKANIU TARSZYSZOW; BOGATE UMFBLO- 
WANIE; NAPRZECIW WIDOWNI SZEROKIE SZKLANE DRZWI, 
PROWADZACE DO OGRODU, Z PRAWA DRZWI DO POKOJU 
ESTERY, Z LEWA DRZWI DO KORYTARZA; Z PRAWA —- 
BLIŻEJ WIDOWNI — KANAPA; NA PRZEDZIE SCENY, BARDZIEJ 
Z PRAWA, DUŻY KREDENS; W ŚRODKU DUŻY STÓŁ. 


JEHESKIEL — JADWIGA — TARSZYSZ — ESTERA 
JEHESKIEL: (zdenerwowany, blady) Ja nie idę. Słyszy- 
cie? Za nic w świecie! 


JADWIGA: (z twarzą zwróconą w stronę widowni, również 


zdenerwowana) Ale — do mnie! Do mnie! 
JEHESKIEL : (uderza dłonią w stół) Nie! Nie! Nie pójdę. 
JADWIGA : Do mnie, Jeheskiel... 

JEHESKIEL: Nie. 


TARSZYSZ : (niezdecydowany, jakby szukał to u Jadwigi, to 


u Jeheskla ratunku, wreszcie koncentruje się) Oczywiś- 


cie — nie. (siada) Ja też nie idę. Z mojego domu... 


ESTERA: Tatuniu, chodź, pójdziemy wszyscy do 
Jadwigi. 
TARSZYSZ: Pójdziemy. Do Jadwigi pójdziemy. Tak 


sobie — owszem — pójdziemy kiedyś. Ale nie będzie- 
my uciekać do niej. 

JADWIGA: Chodźcie, chodźcie, staruszku, chodźcie 
wszyscy teraz. Mój brat bardzo was prosi, i mój wuj 
też. Chodźcie... 


JEHESKIEL : (do Estery) Ty — idź. I wy, wujaszku, 
idźcie także. 

TARSZYSZ : Jeheskiel! 

JEHESKIEL: (krzyczy) Idźcie! Idźcie oboje! 


TARSZYSZ : Nie krzycz tak na mnie, słyszysz ? Cze- 
goś się tak rozkrzyczał ? 


JEHESKIEL : Tam — cofają się. Musicie się schronić. 
ESTERA: Ojczulku! (podbiega do ojca) 
TARSZYSZ: Czegoś mi tak nastraszył dziecko ? 


JEHESKIEL: (błagalnym głosem) Nie patrzcie na mnie, 
mówię wam. Ja jestem — — — silny!.. Chwaliłem 
się, że — że — że potrafię umierać!.. 

TARSZYSZ: (ironicznie) Bohater... 

JEHESKIEL: Tak się chwaliłem.. Chwalilem sie, 


że — że potrafię, że umiem — nie — że już nawet 
krew swoją przelewałem... I jeszcze coś: że stawa- 
łem w obronie... 
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TARSZYSZ : Zwarjowałeś ? Zmysły postradałeś ? Este- 
ra — dotknijno się jego czoła — 


JEHESKIEL: (błagalnym tonem) Zróbcie to dla mnie 
i wyjdźcie stąd. Wuju, kochany, drogi wuju, i ty, Es- 
terko, idźcie z panną Jadwigą... Bo — jeżeli tutaj 
cog... Kto wie... Może ja to potrafię... Umrzeć... 
Ale — (wybucha) bronić !.. Przecież ja nie potrafię bro- 
nić... Kiedy przyjdzie ich tylu — tak dużo — z dzi- 
kim krzykiem... Jeżeli nagle nadejdą, pijani, zbluzga- 
ni krwią, i wtargną do mieszkania naszego — i ja 


was nie potrafię obronić... 


TARSZYSZ; Czego ty straszysz to dziecko, pytam 
się ciebie ? 

JEHESKIEL: Pamiętajcie, wuju, przyjdą, przyjdą... 
głodni i spragnieni krwi żydowskiej... 

TARSZYSZ: Przestań, mówię ci. Czego ty ją stra- 
szysz ? 


JEHESKIEL: Nie polegajcie na mnie. Ja was nie po- 
trafię obronić... 


TARSZYSZ: Nie broń, nie broń! Patrzcież na niego! 
Podoba mi się ten obrońca nasz |.. Słuchaj, Jeheskiel, 
co do mnie to wiedz: jeżelibyś nawet ty odszedł — 
ja jednak zostanę tutaj. Zostanę w domu swoim. 


ZSZ 


ESTERA: Tatuniu! 


TARSZYSZ: Tak. Ty, Esterka — weźcie sie obie za 
rece — ty z panna Jadwigą — i przejdźcie się tro- 
chę po miasteczku. 


JADWIGA: (grozi palcem w stronę Jeheskla) Dobrze, 
dobrze. Oooo... 


JANEK : (wchodzi) Moje uszanowanie państwu. 
TARSZYSZ: | 

ESTERA : A, pan Jan... 

JEHESKIEL: Pan Świdrecki... 

JANEK: Przychodzę po ciebie, Jadziu. 


JADWIGA : (dolatuje do brata i prosi go pocichu) Poproś 
ich wszystkich, poproś, Janku... 

JANEK: Boicie sie? A — moskale odstępują, dosta- 
li bicie, jak się należy... O — niemcy potrafią... Chodź- 


cie państwo do nas, jeżeli chcecie. Owszem... 


JADWIGA: (w rozpaczy, hamując się) Jak ty prosisz, 
Janek... 


JANEK: Owszem, owszem, u nas jest piwnica, moż- 
na się tam schować. Babka moja opowiadała nieraz, 
że tam kiedyś schroniło się już wielu żydów. Chodźcie. 


JADWIGA : (rozpacz jej wzrasta) Jak ty prosisz ?.. 


e 7 ee 


AKT TRZECI 


JANEK: Chodźcie. (do Estery) Pani będzie napewno 
mile widziana. 


ESTERA: O nie, dziękuję. Ojcze, ja teź zostanę tu- 
taj. Zostaję w domu. 

TARSZYSZ: (wstaje, wydmuchuje z siebie powietrze, wach- 
luje się obiema połami swego chałatu) A-fu... gorąco dziś, 
prawda, panie Świdrecki ? 


JANEK: Niekoniecznie. 
TARSZYSZ: Panu nie gorąco? Słyszysz, Jeheskiel, 


panu Świdreckiemu nie jest gorąco! (wachluje się A-fu... 
a-fu... chodź pan tu do mnie. (przysuwa krzesełko do siebie) 
O tu — siadaj pan. 

JANEK: (siada z prawej strony Tarszysza) 

TARSZYSZ: (zaczyna cichym głosem) Pan pewnie myś- 
li, że my się boimy? Aj... 

JANEK: Tak, panie. Żydzi teraz się boją. 
TARSZYSZ: Aj... 

JANEK: Oni odstępują. 

TARSZYSZ: No — to co z tego wynika? Więc to 
kto temu jest winien? To niech nie odstępują!.. Ja 
myślę — hm — co? Tak, więc co do tego, co pan 
mówi o baniu się — (ogląda się za Jehesklem, który chce 
wyjść) Wychodzisz, Jeheskiel ? 


AGS 


JEHESKIEL: Zaraz przyjde z powrotem. 
TARSZYSZ : Przychodz tylko zaraz. 
JEHESKIEL : (wychodzi) 


TARSZYSZ: On — (wskazuje na odchodzącego Jeheskla) 
zdawałoby się: taki chudziutki, taki blady, ślęczał 
całe życie nad książkami — nasze — wasze książki — 
co za różnica? grunt — uczyć się — tylko blady on 
jest, bo jest niedobry — oj — co to za złośnik... 
I nie lubi ich... Ale bać się? Oooo... Esterka też 
nie ma się czego bać. Dziewczyna. Co ona im zrobi- 
ła?.. A ja — ja to już napewno nic. (sadowi się prosto, 
odsuwając się jednocześnie od Janka, i gładzi sobie zlekka 
brodę) Patrz pan, pan widzi ? 

JANEK: Co? 

TARSZYSZ: Brodę. Jaka długa broda — co? I szero- 
ka... (pochyla się ku Jankowi) Żydowska broda... Tak to 
ona jest dobra i łagodna. Daje się gładzić, można ją 
rozłożyć w rękach — ot tak... Czasami jednak zdarza 
się — Panie, pan słyszał o Chmielnickim ? 

JANEK : Bohóan Chmielnicki ? Ajakże, kozak ukraiński. 
TARSZYSZ: Tak, kozak, kozak. Więc — to było za 
jego czasów. I wydarzyło się to z jednym z jego lu- 
dzi. Zapukał kiedyś kozak taki do jednego żyda, a żo- 
na nie chce mu otworzyć. Więc żyd mówi do swojej 
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kobiety: „Otwieraj, Brandla.“ „Jakto mam mu otwo- 
rzyć ? Przecież ten kozak, nam coś złego jeszcze 
zrobi. ', „Będziemy się bronić.“ „Jakto będziemy się 
bronić? czem? Tłuczkiem od moździerza? Ciężka 
rzecz... Świecznikiem szabasowym ? To przedmiot od- 
świetny. Jeszcze się, broń Boże, pognie. Miotla? To 
broń babska. Więc czemże ty się obronisz, Jankiel ? 
Izba przecież prézna.. „Otwieraj, Brandla, jest 
jeszcze coś.“ „Co jest?“ „Broda jest. Nic się nie 
bój. Otwieraj.“ 


SANEK : Pocieszna historjs... 
TARSZYSZ : Pocieszna, prawda ? 
JANEK: Historja z brodą... 


TARSZYSZ: (gładzi w milczeniu białą brodę swoją, wycią- 
gając pasemka) Nie śmiej się pan, panie Świdrecki, z 
żydowskiej brody. Więc — koniec końcem — żyd mówi: 
„Otwieraj“ — ona nie otwiera. On już krzyczy: 
„Otwieraj natychmiast, Brandla“, no — więc ona 
musi już otworzyć i... jak nie wpada do izby taki 
kacap.. No — a co robi taki kacap, jak wpada do 
żydowskiego domu? Dorywa się przedewszystkiem do 
lustra i rozbija. A broda milczy. Co się stało? 
Nic takiego. Tylko lustro. Patrzy dalej — wiszą rze- 
czy: chałat starego, już dobrze przenoszony nawet, 


angri 


chustka starej, zapaska córki — kacap wszystko roz- 
rywa. No — jest jakaś rada na to? Więc broda milczy. 
No — jak skończył z tym wszystkiem, wpada mu w 
oko kobieta. Właśnie ta stara Brandla. To znaczy: 
spodobał mu się jej czepek i jej siwe włosy. A broda — 
(rozkłada w palcach brodę — Janek podświadomie odsuwa 
się trochę) paf — paf!!! Broda strzela... 


JANEK: Co pan mówi... 

TARSZYSZ : (ściąga wargi, otwiera szeroko źrenice i kiwa 
kilkakrotnie w milczeniu głową) Tak, tak, ona strzela... 
JANEK : (w napięciu) No — a kacap? 

TARSZYSZ : (zdziwiony) Ten? Wyciągnął sie na ziemi, 
jak długi... 

JANEK: Zabity ? 

TARSZYSZ : Zabity? Kto mówi, że zabity... Żydowska 
broda to nie morderca. No i — nie chciała... Ja myś- 
lę: broda nie chciała ze względu na całe miasteczko... 
To było żydowskie miasteczko. Upadł ten kacap — 
ni żywy — ni zabity. I tak — niech Pan Bóg broni — 
został już na wieki... Wystraszony -- nie daj Boże... 
JANEK : Ale — to ona wystrzeliła ? 

TARSZYSZ : (rozkłada brodę w palcach) Jeszcze jak! 


JANEK: (wstaje — przechodzi na drugą stronę pokoju) 
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TARSZYSZ : (wstaje również i idzie za nim, gładząc swoją 
brodę) Gorąco, panie Świdrecki, gorąco — prawda? 
JANEK : (kręci się po pokoju) Naprawdę gorąco... Mogli- 
byśmy wyjść trochę do ogrodu. 

TARSZYSZ: Pan ucieka, pan widocznie boi się mo- 
jej brody ? 

JANEK: (staje, waha się) No nie... No — cóż znowu... 
TARSZYSZ: Bój się pan właśnie, bój się pan... 
Wszystkie one są takie, wszystkie żydowskie brody... 
Paf — paf!.. 

JANEK (siada raptownie na kanapie) 

JADWIGA: (śmieje się) Ach — ty głupcze!.. 


ESTERA: Tatku, pan Świdrecki przecież się prze- 
straszył... 


JANEK: No nie, cóż znowu... Zresztą — czy ja 
wiem? U żydów — wszystko jest prawdopodobne... 
Moja babka opowiada o czemś w tym rodzaju. Kie- 
dyś tam, w czasie Wielkanocy — — Fuu... gorąco... 
TARSZYSZ : O tak, ja tutaj — pańska babka tam — 
(do Jadwigi) my razem oświecimy już brata pani, panno 
Jadziu... Chodźcie, chodźcie do ogrodu. (wychodzi 


przez szklane drzwi do ogrodu — Estera i Jadwiga za nim) 


JANEK: (do wychodzącej Jadwigi Jadźka — do domu. 
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Rosjanie juz przyszli. Sq juz u nas na folwarku. 
JADWIGA : (przerażona) Co ty mówisz ? 

JANEK: Chodź do domu. 

JADWIGA : Janek — nienawidzę cię. 

JANEK: No — no, nie tak namiętnie... 

JADWIGA : Dlaczego ty ich tak nie cierpisz ? 
JANEK ; Usłuchałem cię. Prosiłem ich do nas. 
JADWIGA: Tak. Prosiłeś... 

JANEK: Inaczej nie potrafię. To ty wiesz, jak trzeba 
z nimi mówić. 

JADWIGA: Jakto jak? Jak ty do mnie, jak ja do 
ciebie... 

JANEK: Ja mówię do każdego inaczej. 

JADWIGA: Tak, inaczej. Ale z nimi jakżeś ty mówił? 
Jesteś wstrętny. 

JANEK : Żydówka z ciebie... 

JADWIGA: A Esterka — chociaż jest zydé6wka — po- 
doba ci się? 

JANEK: Owszem, ale — nie tak znowuż, jak ty 
myślisz... 

JADWIGA: Ona ci się podoba! Ona ci się, bardzo 
podoba, ty — podły... 
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JANEK: Jabym ją — niech tylko przyjdą — 
JADWIGA: Co? Co? 

JANEK: Niech tylko przyjdą... Gdybym tylko tak 
utrafił... O — jabym już wymyślił coś... Tak, ją wy- 
ratowałbym. 

JADWIGA : Ją — tak? 

JANEK: Tak. 

JADWIGA : Jesteś podły. (wchodzi Jeheskiel — Jadwiga 
zwraca się do niego) Jeheskiel — moi drodzy, ja też tu 


zostanę, zostanę z wami, a z nim — nie mówić, on 


nie wart tego. 

JEHESKIEL : Panie Świdrecki — 

JADWIGA: (krzyczy) Nie mówić! Nie mówić! 
JEHESKIEL: (do Janka) Pan chce zobaczyć rosjan? 
Oni są już tutaj. 

JANEK: (zainteresowany) Tutaj? No — trzeba się 
przyjrzeć, jakto moskale uciekają. (wychodzi) 


JADWIGA: Dlaczego Jeheskie! mówił z tym potworem? 


JEHESKIEL: Mam tę słabość, nie słuchać pani. A 
chciałem także zrobić bratu pani przyjemność i po- 
wiedzieć mu coś, czego on chętnie słucha. (po krótkiej 
pauzie:) Niech pani idzie na folwark do siebie, panno 
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Jadwigo. 

JADWIGA: Nie chce. 

JEHESKIEL: Tutaj jest niebardzo bezpiecznie. 
JADWIGA: Nie, nie chce. 

JEHESKIEL : (wzburzony rzuca gazetę na stół — odwraca się) 
JADWIGA : (dochodzi do niego — ujmuje go serdecznie za 
rękę) Niedobry — niedobry — Nie: mądry Jeheskiel. 
JEHESKIEL: Mądry też? (uśmiecha się) | bohater, i 
mędrzec? Co w tym tak mądrego ? Wie pani, co pa- 
ni powiem, panno Jadwigo? Nietylko nie jestem bo- 


hater, ale i mądry też nie jestem. Nie powinienem 


był brata pani wypuścić teraz z domu. 

JADWIGA: Bo co? 

JEHESKIEL: Rosjanie są przecież już w miasteczku... 
JADWIGA: (w roztargnieniu) Już? To co? Cóż to ma 


łącznego z moim bratem ? (nieznacznie odsuwa się trochę 
od Jeheskla) 


JEHESKIEL: Bo on — kto wie? — on może ich jesz- 
cze sprowadzić tutaj, ot tak sobie — dla rozrywki... 


JADWIGA : (w najwyższem zdenerwowaniu) Żyd! 


JEHESKIEL: Coś podobnego widziałem teraz właś- 
nie... Jak ich prowadzono i pokazywano im, gdzie 
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mieszkają nasi... 
JADWIGA: Żyd!.. 
JEHESKIEL : (załamuje ręce i odwraca się; pauza) 


JADWIGA: (dolatuje do Jeheskla, chwyta go za ramię) Je- 
heskiel drogi — wybacz !.. (odrywa się raptownie) O 
Boże — on naprawdę może sobie jeszcze pozwolić 
na taki kawał... Jeżeli nie ze złości, to z głupoty... 
Ja go obraziłam... W którą stronę on poszedł ? 


JEHESKIEL : Nie wiem. 
JADWIGA : (wylatuje na lewo) 


JEHESKIEL : (spogląda za nią długą chwilę, potem pod- 


chodzi do stołu, bierze bezmyślnie gazetę do ręki i czyta) 
ESTERA: (z ogrodu) Jadziu ! 
JEHESKIEL: Co ? 

ESTERA : (z ogrodu) Jadwiga ? 
JEHESKIEL : Niema jej tu. 
ESTERA : (wchodząc) A kto tu jest? A — to ty. ldź 


do ojca, Jeheskiel, on dzisiaj jest taki dziwny. 
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JEHESKIEL : (kładzie gazetę na stół i wychodzi do ogrodu) 


ESTERA: (rozkłada gazetę na stole i pochyla się nad nią, 
oparłszy się łokciami — widać po niej zainteresowanie — pau- 


za — wchodzi Tarszysz, za nim Jeheskiel) 
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TARSZYSZ: Tu ją zostawiłeś, mówisz? Patrzcie, 
patrzcie, jak ona pogrążyła się w tej gazecie... Po- 
wiedzno, Esterko, od kiedy to ty tak zaprzyjaźniłaś 
się z żydowską gazetą ?.. No tak — co ty możesz tu 
odpowiedzieć ?.. Dajno gazetę... 


ESTERA: (składa szybko gazetę i chowa ją za siebie) Nie 
czytaj, ojczulku, wczoraj czytałeś gazetę i tak przy- 
tem wzdychałeś... 


TARSZYSZ: Żydowskie nieszczęścia zawsze pobudzają 
do wzdychania, córuchno... Oj — pobudzają... 


ESTERA: Nie czytaj gazety, ojczulku. 
TARSZYSZ: Daj tu, daj tu, mówię. Żydowskich nie- 


szczęść nie wolno ukrywać... Trzeba o nich wiedzieć, 
wszygjko powinniśmy o nich wiedzieć i płakać z ich 
powodu... Oj — powinniśmy płakać... 


JEHESKIEL: Cofają się. 


TARSZYSZ: Cofają się. Oni furt cofają się. A którę- 
dy się cofają, tam słychać krzyk i lament — tam głos 
bije po niebiosa... Na wszystkich drogach rozlega się 
lament dziatwy Racheli. Och — nieszczęśliwcy !.. Daj 
gazetę, córuchno. 


ESTERA: Nie, ojczulku. 
TARSZYSZ: Daj, dajżeż prędzej. Cofają się... Któ- 
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rędy przechodzą, tam mnoży się ból i rozpacz. Któ- 
rędy cofają się, tam siedziby ludzkie zostają zrów- 
nane z ziemią... Matki i ojcowie, synowie i córki — 
wszyscy oni, wszyscy, idą na wygnanie... Idą, idą w 
drogę — wioooo... Idą, idą, a dokoła nich, i nad 
nimi, i pod nimi — huczy burza.. Daj gazetę, go- 


łąbko moja. 
ESTERA: Nie, tatuniu, nie... 


TARSZYSZ: Daj, złota córuchno moja, daj. Nie- 
szczęście idzie, idzie nasze nieszczęście, idzie do 
naszych siedzib... Ho — — cofają się... Daj gazetę... 


ESTERA : (płacząc) Nie, ojcze... 
TARSZYSZ : (krzyczy) Gazetę daj! (Estera odkłada gazetę 


— Tarszysz bierze ją i szuka drżącemi rękoma w tylnych kiesze- 
niach; sapie ze wzburzenia i rozgoryczenia, wyjmuje wreszcie 
okulary, zakłada i wychodzi zwolna do pokoju Estery — Estera 


zaniepokojona za nim) 


JEHESKIEL : (podchodzi do okna, wygląda przez długą 
chwilę, nagle dolatuje do drzwi i przekręca kilkakrotnie klucz, 
poczem ciężkim i niepewnym krokiem odchodzi i zatrzymuje 
sie w zadumaniu pośrodku pokoju; po chwili podchodzi znów 
szybko do drzwi i przekręca klucz napowrót, wreszcie pewnym 
krokiem idzie do kanapy, siada — pauza — nagle drzwi otwie- 


rają się z trzaskiem —ukazuje się kapitan armji rosyjskiej, 
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za nim porucznik oraz żołnierz; Żołnierz staje w drzwiach 


quasi na warcie) 

KAPITAN: Tu? 

JEHESKIEL: Co tu? 

KAPITAN: To tutaj? (zbliża się do Jeheskla) Żyd? 
JEHESKIEL : (wstaje) Tak. 


PORUCZNIK : (doskakuje z boku) Ty wydasz ich na- 
tychmiast. Gdzie niemcy ? 


JEHESKIEL : (spogląda przez chwilę zdziwiony, potem mó- 
wi flegmatycznie) Tu niema niemców. 

KAPITAN : (w pasji) Wszyscy, wszyscy oni odpowiada- 
ją tak samo: niema i niema niemców. A wiesz ty, 
że za taką rzecz — wiesza się? Tak, tak, za powie- 
dzenie: nie ma—wiesza się! 

JEHESKIEL : (spogląda nań milcząco i siada) 
PORUCZNIK: A córka może jest? Córka - siostra—- 
jedno czy drugie: niemca albo Ryfkę! (ze śmiechem do 
kapitana) Iwan Kirylicz, zdaje się, że trzeba mu zaje- 
chać w mordę! 


KAPITAN: (spogląda chwilę na Jeheskla) Czekajcie... 
PORUCZNIK: Tylko jedyny raz... 
KAPITAN: Nu— jak tak koniecznie chcecie — poz- 
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wólcie sobie... 


TARSZYSZ : (zjawia się w drzwiach z pokoju Estery — staje 
przestraszony) 


PORUCZNIK: (zobaczywszy go — ucieszył się, zapomina o 
Jehesklu i wykrzykuje radośnie) Ot i jest to! 


TARSZYSZ: (jak echo, zwolna i smutnie kiwając głową) 
Ot i jest to! 
KAPITAN: (wskazuje pogardliwie na Jeheskla) Ot—i to 
ma być żyd!.. To—ot to—to jest żyd, że— moje 
uszanowanie |.. 


PORUCZNIK : (zbliża się do Tarszysza — zrzuca mu czap- 
kę z głowy) Precz z tą jarmułką! 

JEHESKIEL: (zrywa się z miejsca —chce. podbiec do 
Tarszysza) 

KAPITAN: (do żołnierza, schwyciwszy Jeheskla za ramię) 
Wiąż go! (żołnierz rzuca się na Jeheskla od tyłu, Jeheskiel 
chce go odrzucić, wywiązuje się krótka walka, w którą wmie- 
szał się również porucznik, wreszcie Jeheskiel przestaje się 
bronić, patrzy spokojnie i sztywno na porucznika — żołnierz 
wiąże mu ręce na plecach) 


KAPITAN : Wiąż go, wiąż go, a potem zobaczy sie. 
PORUCZNIK: (patrzy mu w oczy) Ot— spojrzenie!.. [sz!.. 


Patrzcie-ż... (uderza go — Jeheskiel chwieje się i pada na 
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kanape) 


TARSZYSZ: (mruczy — głośniej troche) Ot — i jest wszyst- 
ko... 

KAPITAN: (do Tarszysza) Chodź tutaj. (Tarszysz robi 
krok w jego kierunku) Trzech rzeczy chcemy od ciebie, 
trzech rzeczy, które żyd powinien mieć: schowanego 
niemca, pieniędzy i córki. 

TARSZYSZ: Rozwiążcie go! (obaj rosjanie wybuchają 
śmiechem) 

TARSZYSZ: (rozkazująco) Rozwiążcie go natychmiast! 
(kapitan nachylił się i skurczył w śmiechu, cofa się cokolwiek 
— porucznik śmieje się do rozpuku) 


KAPITAN: A-nu ciebie... 


TARSZYSZ: (zrozpaczony) Przecież oni nie słuchają 
mnie! Jeheskiel, oni nie słuchają mnie!... 


KAPITAN: (tapie Tarszysza za brodę — ciągnie go do krze- 
selka) Siedź! 


TARSZYSZ: (siada z otwartemi szeroko, wystraszonemi oczy- 
ma, gładzi białą brodę swoją, patrzy na nią troskliwie, potem 
rozgląda się na wszystkie strony, wreszcie pyta wolno, nie 


patrząc w stronę Jeheskla: Widziałeś, Jeheskiel ? 
JEHESKIEL : (z głową zadartą do góry) Nie — nie — nie! 


KAPITAN: (do porucznika) Sasza, wy wejdźcie tam i 
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zobaczcie, co ten żyd tam ma. (wskazuje na drzwi, wio- 
dące do pokoju Estery — porucznik zamierza wyjść) 


TARSZYSZ : (wstaje — wyprostował się) Stój! 
PORUCZNIK: (zatrzymuje się mimowoli) 

KAPITAN: (instyktownie) Ha ? 

TARSZYSZ: Stój, mówię. Tam siedzi moja córka. 
KAPITAN: A — to tak?1.. 


TARSZYSZ: Tak, tak. (chwieje się, robi krok w stronę 
porucznika) Stój. Ja jestem Szaj — Szaj — (wzburzony 
do Jeheskla) Jak się nazywał ten tam? 


JEHESKIEL : Shylok. 


TARSZYSZ: Tak! Szajlok. Ja jestem Szajlok, ja 
mam córkę, ja was — katować będę! Pasy drzeć bę- 
dę z was! Ja jestem Szajlok!.. (rzuca rękoma dokoła 
siebie— waha się, jakby miał upaść) 

KAPITAN: (łapie go znów za brodę) Siedź, mówię ja 
tobie! 


TARSZYSZ: (już nie gładzi sobie brody, odwraca tylko gło- 
wę w stronę pokoju Estery) Esterko, Esterko, złota Es- 
terko, korono moja... 


KAPITAN: Czort bierz—ten żyd robi człowiekowi 
apetyt... Ja ją tu wciągnę. (chce wyjść) 


KAPITAN: (zrywa się z krzesełka) Nie! (krótka pauza) 
On! (pokazuje—jakby po namyśle—na Tarszysza) On ją 
przyprowadzi. On sam. ‘do Tarszysza, popychając go) 
Idź, sprowadź twoją córkę! 

TARSZYSZ: (jakby się obudził) Co? 


KAPITAN: Głuchyś ty?! (powtarza głośno, słowo za slo- 
wem, Tarszyszowi w twarz) Sprowadź — nam — twoją — 
córkę! 


TARSZYSZ: (uprzytomnia sobie, o co chodzi, pociera ręką 
tył głowy) Tak... Moją córkę... 

KAPITAN: Sprowadź ją, sprowadź ją tu do nas. 
TARSZYSZ: (spokojnie) Jeheskiel, ty słyszysz? 
JEHESKIEL : Nie, ja nie słyszę, ja nie słyszę... 
PORUCZNIK: On coś tam kręci, ten stary. Iwan Ki- 
rylicz, ja już sam tam znajdę na nią sposób. 
KAPITAN: uparcie) Nie. On—! 

JADWIGA: (przychodzi z ulicy i staje w progu jak wryta, 


rozgląda się po pokoju, splata ręce na piersiach, mówi szep, 
tem ale donognie) Mos-ka-le... (uwaga wszystkich zwró- 
cona jest na przybyłą) 

KAPITAN: (zdziwiony) Aaaa—tak stąd? (Jadwiga bieży 
przez pokój do Estery) Też córka ? 


TARSZYSZ : (ogtupiaty) Cór - ka -a... 
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JEHESKIEL: Chrześcijanka! 


TARSZYSZ: (oprzytomiał) Tak, tak, chrześcijanka! Nie 
ruszajcie jej! Dobrze, Jeheskiel!.. Przecież ja ich nie 
rozumiałem... (wstaje z krzykiem) Gwaitu! Gazeta! Ga- 


zetę! Ja jej gdzieś zapomniałem, jak na śmierć!... 


KAPITAN: To tobie nie pomoże, zydzie! obnaża 
szablę) Córkę dawaj! Sprowadź ją tu! (podchodzi do 
Jeheskla) To twój syn? 


TARSZYSZ: (cichym, złamanym, dziecięcym głosem) Tak... 
tak... Syn... 


KAPITAN : Ty jego ljubisz ? 
TARSZYSZ: Tak... tak... Lubisz... 


KAPITAN: (wymachuje szablą nad głową Jeheskla) To spro- 
wadź córkę! 

TARSZYSZ : (odchodzi milcząco) 

JEHESKIEL : (zrywa sie, aby pobiec za nim, ale zostaje po- 
pchnięty przez porucznika i pada znów na kanapę) Cn kła- 
mie, wuju! On kłamie! On wcale nie ma zamiaru 


mnie zabić! 

TARSZYSZ : (odwraca się i zatrzymuje) 

KAPITAN : (machnął znów szablą nad głową Jeheskla) 
TARSZYSZ: (zwraca się znów ku drzwiom) 
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JEHESKIEL: (krzyczy jeszcze głośniej) On jest kłamca ! 
On kłamie! 


TARSZYSZ : (obejrzał się, ale idzie dalej) 


KAPITAN: (bieży do Tarszysza i wstrzymuje go) Żydzie! 
Ty wprowadź ją ładnie, rozumiesz ty ? (strzela palcami) 
Ładnie, skromnie, ja lubię ładnie... Ot tak wprowadź 
ją — Sasza! — (porucznik podchodzi do kapitana, ten obej- 
muje go pod talję jedną ręką, drugą kładzie mu na ramię i 
pochyla z uśmiechem swoją głowę naprzód) Ot tak ty ją 
przyprowadź. I powiesz: Ot tu macie moją córkę. 


TARSZYSZ : (słania się, pada plecami na drzwi) 


KAPITAN: (do Jeheskla, cicho ale dobitnie) A ciebie, 
sukin syn, ja — wszystko jedno — ubiję. 


JEHESKIEL: (podaje głowę w stronę kapitana, kiwa nią zna- 
cząco) Panie oficer, na moment — 


KAPITAN: A co? 
JEHESKIEL: (jak wyżej) Na moment — 
KAPITAN: (zbliża się) Co takiego ? 


JEHESKIEL : (ostro i dobitnie kapitanowi w twarz) Dosto- 
jewskij!.. (w stronę porucznika) A ten — Gogol! (głośniej) 
Gogol —! 


PORUCZNIK : Co on tam wyzywa się — ha? 
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KAPITAN: Nu — bredzi... 


PORUCZNIK: A trzeba, żeby zamilczał, Iwan Kirylicz. 
Nie? Trzeba to zrobić. (wyjmuje z olstra rewolwer) 


KAPITAN: Nie, czekaj, bracie, jeszcze nie. Później. 
Niech jeszcze zobaczy coś na białym świecie. 


PORUCZNIK: No — już wyjęty... Jeden strzał i już... 


KAPITAN: Nu— co wy tak niecierpliwicie się? Nie 
strzelaliście jeszcze nigdy — co? Schowajcie. 


PORUCZNIK: (chowa rewolwer do olstra) On coś tam 
guzdrze się, ten stary. Ja idę. 


KAPITAN: Nie, nie. On. Ojciec sam. Rozumiecie ? 
Ojciec sam. Pikantniej... 


JADWIGA : (ukazuje się w drzwiach, ciągnie za sobą starego 
Tarszysza) Chodź, ojcze... 


TARSZYSZ: Nie ciągnąć tak, Jadwiga... nie ciągnąć 
tak... Ja jestem słaby... (do obu rosjan) Nie, nie, goście 
moi kochani, to nie moja córka, nie ruszajcie jej... 
Ona nie moja córka... 


JADWIGA: Nie, ojciec... Nie... Idź, jesteś słaby... 


(wypycha go lekko do pokoju Estery i zamyka drzwi, poczem 
odwraca się i rozgląda przez chwilę) Jestem — 


KAPITAN: Ty? 
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JADWIGA: (odetchnęła ciężko) ... córka. 

JEHESKIEL: Nieprawda! Ona jest chrześcijanka ! 
JADWIGA: (zauważyła Jeheskla) Jeheskiel —! (chce dojść 
do niego) Rozwiązać go? 

KAPITAN: Nie! 


JADWIGA : (cofa się prędko) Dobrze, dobrze... Więc nie 
A teraz co? 


KAPITAN: My do córki... 
JADWIGA: Ja. 


JEHESKIEL: Nieprawda! 

JADWIGA: Zabierzcie stąd... mojego brata... On 
umyślnie tak mówi — bo boi się o mnie... 
JEHESKIEL : Ona nie jest moją siostrą. 

JADWIGA: Zabierzcie go — mojego narzeczonego... 
Boi się... o swoją narzeczoną... 

JEHESKIEL: Moja narzeczona... Moja narzeczona... 
(krzyczy) Nie —! Ona nie jest moją narzeczoną! 
JADWIGA: (dolatuje do niego — mówi nadzwyczaj serdecz- 
nie) Jeheskiel, twoją narzeczoną też nie? (rzuca się na 
niego i całuje w oczy, w czoło) Patrzcie!  Zrozumcież: 
przecież nie całuje się tak — obcego! 

JEHESKIEL: (z głową opartą o poręcz sofy) Jadwigo, 


Jadwigo... (zamyka oczy w upojeniu) ... Narzeczona... 
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KAPITAN: (wybucha nagle) Córkę dawaj, stary! 
JADWIGA: (odrywa się od Jeheskla) Siadaj pan. (sadowi 
kapitana na krzesło, zwraca się do porucznika) I pan. (sado- 
wi go również) 

KAPITAN: (ujęty trochę) Tak ty córka ? 

JADWIGA: Ja — ja — ja... (chwyta się za głowę) No — 
teraz weselmy się! Czego chcecie panowie? Wina? 
Wódki? Wódki! (rzuca się do kredensu — otwiera — wyj- 
muje butelkę, kieliszki, przyczem opuszcza jeden na ziemię, 


rozstawia wszystko na stole i nalewa obu rosjanom) 
KAPITAN: Tak ty napij się też. 

JADWIGA: Dobrze, napiję się też. (nalewa sobie — 
wszyscy piją) 

KAPITAN: (nalewa sobie bezpośrednio powtórnie i wypija) 
A ty łżesz i tak. Ty nie córka... 

JADWIGA: (nalewa znów) Córka, córka. (piją) 
KAPITAN: (uparcie) Nie, ty nie córka. 


JADWIGA: (zrywa się w gniewie, ale hamuje natych- 
miast i siada) Mówię, że córka! (do porucznika) A pan 
nalej nam też! Nie pij pan sam! 

KAPITAN: (już podochocony, z zamglonemi oczyma, przy- 
suwa się do Jadwigi, chcąc ją pocałować — mówi pieszczotli- 


wie, jakby do dziecka) Có - recz - ka... 
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JADWIGA; Precz, bo uderze! (uderza go w twarz, ale w 
tej chwili opamietuje sie i stara zamienié policzek w żart) Za 
mocno? No to lżej — dobrze? Ot tak... (gładzi kapi- 


tana po twarzy) 


KAPITAN : (nie posiada się z rozkoszy) Nu — nie córka 
choć, no dziewka ty — prosto czort... (wstaje nagle, 


podchmielony już i zły) Hej, zy-y-yd! 


JADWIGA: (patrzy na niego z obawą, chwyta go za rękę) 
Ja jestem żydówka, nie widzi pan? Przecież... 


KAPITAN: Żydówka... Tak... 
JADWIGA: Wierzy pan? A tylko co? Co? 
KAPITAN: Nu — nic, nic... Podobasz mi się... (całuje 


ją w szyję, zwiesza się na jej ramieniu, jakby śpiący, nagle 


zrywa się) Hej, zy-y-yd! 
JADWIGA: Znów? 


KAPITAN: (śmieje się) Nu — ja tak naumyślnie tylko... 
(staje pośrodku pokoju, łapie się za brzuch, krzyczy ochryplym 
dyszkantem) Hej, zy-y-yd! 


JADWIGA: Przestań pan krzyczeé! Natychmiast! 
KAPITAN: (błagalnie) Duszka — zatańcuj... 


JADWIGA: Tańczyć ? Dobrze, chodź pan tańczyć. 
Chodź. (obejmuje go do tańca) 
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KAPITAN: Ja... nie... (sadowi się) Wy, Sasza... (wska- 
zuje na porucznika, następnie na stojącego u drzwi żołnierza) 


Z nim... z nim... 


JADWIGA: Z nim? Dobrze. (kołując w tańcu, zbliża się 
do porucznika, który w przeciągu całej tej sceny dużo pije) 
Chodź pan tańczyć. 

KAPITAN: (wskazuje po pijanemu na żołnierza) Z nim... 
JADWIGA : (do żołnierza) Chodź tu, ty, ciebie wcale 
dotychczas nie zauważyłam. Chodź, rozwesel się też... 
ŻOŁNIERZ: Ja później... Niższe rangi później... Wie- 
czorkiem... 

JADWIGA: (zniżonym głosem) Chodź ty, Jeheskiel, 
tańcz ty ze mną, jeżeli oni nie umieją. Bo ja mam 
teraz — chęć — tańczyć — Och... 

JEHESKIEL : (szarym głosem) Ja też nie umiem... 
KAPITAN: Tańcuj, tańcuj! Tymofiej, postaw go na 
nogi | 

ŻOŁNIERZ: (podbiega do Jeheskla — popycha go) No — 
wstawaj ! 


JADWIGA: (otwiera w przestrachu szeroko żrenice, chwyta 
się za głowę) Boże, co ja zrobiłam ? 


JEHESKIEL : (wstaje nagle) Ja będę tańczyć. 
JADWIGA: (cofa się wtyt) Nie — nie chcę... Nie chcę... 
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JEHESKIEL: Ja będę tańczyć sam... (tańczy ze związa- 


nemi rękoma drobnym krokiem dokoła stołu) 
JADWIGA: Jeheskiel — o Boże! Jeheskiel! (obaj ofi- 
cerzy śmieją się po pijanemu — wchodzi Janek) 


KAPITAN: A to kto ? 


JANEK: (rozejrzał się, zorjentował w sytuacji — po chwili 
namysłu) Niemcy nadchodzą. 


KAPITAN : (zrywa się) Niemcy? (wybiega krzycząc) Sko- 
ro! Za mną! 
PORUCZNIK: (drapie się w głowę) Ech — ty... Niemcy... 
(chce wyjść — spostrzega żołnierza) Tymofiej, idź — kanaljo! 
(wypycha go i wychodzi za nim) 

(pauza) 
JEHESKIEL : (daje Jankowi głową znak, aby się zbliżył do 
niego) 
JANEK: (uśmiechając się) Mnie pan myśli, panie Tar- 
szysz? Aaa — związanyś pan? 
JEHESKIEL : (głosem podniesionym) Na taką odległość 
splunąć — przecież nie mogę!.. 
JANEK: (zbladł) Splunąć? 
JADWIGA: Tyś — ich — sprowedził ? 


JANEK: (patrzy z gniewem na Jeheskla) Żałuję, że nie 


ja. — Jadwiga, chodź do domu. 
JADWIGA: Precz! 


JANEK: Coż ty, do licha, zamierzasz z tymi nedza- 
rzami? Teraz moskale — niedługo będą tu prusacy. 
Lata całe mieszkałem tam, wiem, u nich to żydostwo 


będzie się miało dobrze... 
JADWIGA : Precz! 


JANEK: A później — Słuchaj, Jadzia, mówię teraz 
otwarcie, zdarza mi się to rzadko, ale — jestem teraz 
wściekły... Ten chałaciarz śmiał mnie — ... śmiał pluć na 
mnie... Słuchaj, Jadzia: teraz od rosjan, niezadługo 


od niemców, a później — ... 


JADWIGA: (robi krok naprzód ku niemu — wskazuje ręką 
drzwi) Wyjdź stąd! 


JANEK: (wzrusza ramionami, machnął ręką, zwraca się ku 


wyjściu — w drzwiach spotyka się z Szymonem) 

SZYMON: Pan Świdrecki — ? 

JANEK: (zatrzymał się) 

JADWIGA: (stoi bezsilna, drżąca) 

JANEK : Jadwiga, idź do swoich. Jesteś tam potrzebna 


więcej, niż tu. Nowa Polska będzie cię potrzebowała!.. 


SZYMON : (patrzy zdziwiony na Jadwigę) 
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JADWIGA: Panie Szymonie... Niech pan tam wejdzie 
do nich... 


SZYMON: Ojciec jest u Estery? (zauważa Jeheskla) 
Jeheskiel — ! Co to? Jak ty siedzisz?! 


JADWIGA: Niech pan tam wejdzie — ja już go 
rozwiążę... 

SZYMON: Związany! (wyraz zdumienia i zażenowania) 
JADWIGA : Niech pan już idzie. (podchodzi do Jeheskla) 
JEHESKIEL: Zostaw mnie... 

JADWIGA: Ja rozwiążę... 

JEHESKIEL : (broni się) Zostaw mnie... Zostaw... 
TARSZYSZ : (wchodzi złamany, rozczochrany) Ha ? 
SZYMON: (krzyczy) Oni byli tutaj! (bieży do ojca) 
Ojcze !.. 


TARSZYSZ: (rozkłada ręce, jakby się usprawiedliwiał) Kie- 
dy ona nie chce... Jadwiga chce, a ona nie... Ja im 
obu nie kazałem... A jego oni zabili... 


SZYMON: Ojcze — 
TARSZYSZ: (płaczliwie) Kiedy ona nie chce przyjść... 


ESTERA : (staje w drzwiach) Twój głos, Szymek... To 
ty —! 


SZYMON : (bieży do niej — obejmuje ją) 
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TARSZYSZ: Ha?.. Co?.. Sz y-mek?.. (jakby przez 
sen) To ty, Szymek ?.. 


SZYMEK: My cofamy się, ojcze. 


TARSZYSZ: (raptowny ruch wtył) Co? Cofają się? 
(krzyczy) Ty też! 

SZYMON: Nie chcą się bić... Sami nie chcą... I co- 
fają się. 

TARSZYSZ: (krzyczy) Cofają się!.. Cofają się!.. I ty 
też?!. Ty też z nimi!.. 


SZYMON: Nie... ojcze... Zostanę tutaj z wami... Zo- 
stanę... Estusia, siostro — rozumiem, rozumiem teraz 


wszystko... Oni byli tutaj... Usiądź... (Tarszysz siada 
zmęczony — Szymek podchodzi do Jeheskla — Jadwiga, któ- 


ra dotychczas stała w zupełnej apatji, ustępuje Szymkowi 
miejsca) 

SZYMON: Jeheskiel !.. 

JEHESKIEL: Zostaw mnie... 


TARSZYSZ: Zostawcie go... zostawcie... Nie ruszajcie 
go... On jest męczennik!.. On tylko udawał, że nie 
słyszy i nie widzi nic, ale on słyszał! On słyszał i 
widział wszystko !.. Nie ruszajcie go... (po pauzie) Moja 
broda — ona jest dziś jakoś w nieporządku... Dobrze 
jej tak!.. Ona nie chciała strzelać !.. 
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SZYMON: Jeheskiel — 


JEHESKIEL : (rozgląda się matowym wzrokiem, Zostawcie 
mnie... 


TARSZYSZ: Nie ruszaj go, Szymek... 


JEHESKIEL : (wstaje — ręce wciąż jeszcze związane na tyle — 


mówi słabym ale wyraźnym głosem) Ja chcę tańczyć. 


JADWIGA: Jeheskiel —o Boże!.. (Estera spogląda prze- 


rażona na Jeheskla, Szymon również) 


TARSZYSZ : (siedząc) Zostawcie go... zostawcie go... 
Nie ruszajcie... On jest męczennik... 


JEHESKIEL : (tańczy drobnym krokiem dokoła stołu —-zbli- 
żywszy się do Szymona, zatrzymuje się i mówi zwolna, głosem 
proszącym, przymilającym sie) Omyliłem sie... Czy nie? 
Nie mogłem... Nie mogłem bronić... (z uśmiechem i spo- 
kojnie) Ale ja mam wymówkę: (zadowolony) byłem 
związany... (tańczy dalej) La la la — la la la... 


(zasłona spada zwolna) 
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